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(prtedttm Krajowy Skład Płótlen Koroiyfiłklch)

u Krakanie, ul. Floriańska 1. Ił
Hotel pod Rfiią.

Skład bielizny damskie] 1 męskie], płócien, 
szyrtyngów, ora* halki, pończochy, skarpe
tki, kołnierzyki i kraw atki w wielkim wy

borze. Ceny bardzo niskie.

Polska przeciw żydom!
II. Argumenty przeciwników bojkotu

Obrońcy warszawskiego litwactwa widzą 
w bojkocie żydów Jedynie czyn rasowej lub 
wyznaniowej nienawiści. Nic błędniejazego 
nad to zapatrywanie. Bojkot ekonomiczny 
żywiołu obcego, a za obcy żywioł m u s i m y  
uważać obecnie żydów, Jest często w histo 
rył powtarzającym się środkiem ^samopomo
cy narodu, który inną drogą do samodziel
ności gospodarczej dojść nie może. Narody 
niepodległe bronią swej wytwórczości na 
drodze prawodawczej i administracyjnej, na
rody podbite muszą ograniczyć się do sto 
sowania hasła „swój do swego". Choćbyśmy 
nawet kochali żydów, to Jednak musielibyś
my stworzyć sobie rodzimy, polski handel i 
przemysł, bo obowiązkiem naszym Jest prze
cież bardziej kochać własny naród, aniżeli 
obcy.

Przykład doskonale przeprowadzonego 
bojkotu widzimy np. u C z e c h ó w .  W kra 
Jach sudeckich mieszkają Niemcy obok Cze
chów, jak  u nas żydzi obok Polaków. Na' 
ród czeski zdołał przez kilkudziesięcioletni 
bojkot towarów niemieckich zczechizować 
większość miast królestwa czeskiego, a prze 
dewszystkiem Pragę, przed ;60 laty Jeszcze 
niemiecką. Czyż znajdzie się publicysta pol
ski, który ten bojkot potępi, Jako objaw nie
nawiści narodowej? Wszak tylko bojkotowi 
zawdzięczają Czesi swą gospodarczą potęgę, 
i córa dalalaj Niemców s Czech usuwa i na
si et obce tereny, jak  Kraków, pud swój 
wpływ zagarnia •••

I tu  stoimy przed taktem  s k u t e c z n o 
ś c i  b o j k o t u .  P. Konstanty Srokowski 
przestrzega w „Krytyce", byśmy się „ n i e  
ł u d z i l i ,  io  nil poczekaniu możemy sobie 
dorobić nowy organ, którego nam Bóg(!) 
nie dał. np. p o l s k i e  i n a r o d o w e  mi e-  
s z c z a ń s w o  i że wystarczy go zrobić, aby 
Już wszystko było dobrze. Najpierw bowiem 
nie potrafimy (!) go zrobić. Tylko bowiem w 
hlsteryi wyrastają czasem wielkie kule na 
ciele,.. Powtóre zaś, gdybyśmy jakimś cu
dem do czasu najbliższych (I) wyborów do 
Dumy potrafili to mieszczaństwo narodowe, 
urządzić, to i tak  okazałoby się wówczas, że 
ono samo ani o naszej sile, ani o zdrowiu 
stanowić nie może".

Do czasu najbliższych wyborów miesz
czaństwa polskiego nie wytworzymy, to nie 
ulega wątpliwości. Ale pewnem również jest, 
źe popierając nadal, Jak dotąd, żydów, „do

n a j b l i ż s z y c h  w y b o r ó w "  s t r a c i m y  
i t e  s z c z u p ł e  k a d r y  n a s z e g o  m i e 
s z c z a ń s t w a ,  Jakie już posiadamy. Fak
tem jest, że przed półwiekiem Kraków i 
Warszawa miały daleko silniejsze polskie 
mieszczaństwo, niż obecnie. Faktem Jest, że 
przed 50 laty w krakowskiem śródmieściu 
nie było żydów, faktem Jest, że niema pra 
wie tygodnia, w którymby stan posiadania 
nie przesuwał się na naszą niekorzyść. — 
„Głos Narodu" podał niedawno statystykę, 
stwierdzającą, że od roku 1905 przeszło w 
Krakowie w p o s i a d a n i e  ż y d ó w  214 d o- 
m ó w  p o l s k i c h  o wartości 8,363.000 K. 
Obcy esbór r.śnie. Kraków polski giaie. — 
Czyż mamy powiedzieć sobie — za p. Sro
kowskim — że nie jest w naszej mocy po
wstrzymać katastrofę, że zażydrenie miast 
polskich, to vis major, przed którą obronić 
się nie potraf my?

Wierz/my, źe tak nia Jest. Nietylko zdo
łamy katastrofę odsunąć, ale możemy także 
odzyskać utracone placówki. Oczywiście, nie 
dokażemy tego „do czasu najbliższych wy
borów", ale- też n ik t bojkotu na la t klika 
nie podejmuje. Czesi prowadzili go przez Lit 
kilkadziesiąt. P, C h o ł o n i e w s k i  BłU3zoie 
cytuje przykład Poznańskiego, Jako dowód, 
źe także P o l a c y  za pomocą bojkotu wiele 
stworzyć mogą. W roku 1840 mieszkało w 
Poznańskiem 77.000 żydów, to Jost 6 3 pro
cent ludności. Społeczeństwo polskie, bojko
tując ich, Jako sprzymierzeńców hak&ty, —• 
zniżyło, cyfrę żydów na 25000, czyli n* pół
tora zaledwie procent zaludnienia. Oto re
zultat bojkotu, o którym szkoda, że tak ma
ło wiemy. „W niektórych mhjscowcśsi&cb 
Wielkopolski - -  pisze p. Chołoniewski — 
sprzedane zostały siaroz&konna domy modli
twy, gdyż zabrakło im wiernych,. Widziałem 
mała miasta całkowicie i rdzennie polskie, 
niesłych&ne zjawisko, jakiego nie znamy w 
innych stronach kraju". I cóż na to pp. Sro
kowscy ze swoją tąoryą o niemożliwości 
stworzenia polskiego mieszczaństwa ?

Początek byt najuudidejszy i ten zrobiła 
Warszawa. Odtąd bojkot rozszerza się na ca
łe Królestwo i objąć musi ostatecznie także 
Galieyę. Nie powstrzymają go żadne teorye. 
Jost to naprawdę wybuch żywiołu.

1 na nic zda się apelacya żydów i ich o- 
brońoów do k u l t u r y .  Nikt nas nie prze 
kona, że kultura straci na teru, iż Polaka 
będzie polską a nie żydowską. Apostołami 
kultury na wschodzie Europy byli przez 
wieki Polacy. I przyznać musi nawet nasz 
wróg, że Polska dobrze spełniała swe zada
nie. Dlaczegóż więc teraz ma posterunek od
dawać żydom? Czyż na krakowskim Kazi
mierzu lub Nalewkach warszawskich płoną 
lak  wielkie światła cywilizacyi, iż my, Tulą
cy musimy wobec nich zagasić blaski w ła
sna] kultury?

Nasi Judeofile nia mogą zaprzeczać fak 
tom, które się stały punktem wyjścia dla 
ruchu bojkotowego. Nie mogą zaprzeczyć źe 
żydzi jako całość czują się odrębnym nero 
dam i że wrogo wobrc uąs występują Dla
tego wszystkie wysiłki publicystów judeo- 
iilskich skierowane są udowodnienie, że 
bojkot udać się nie może. C«yi  można wy
pędzić z krojów polskich 2 i pól milionów

żydów? — pyta socyalistyczny „Naprzód". 
Takiem pytaniem nie ośmieszy się jednak 
bojkotu Już choćby z tego powodu, że nikt
0 wypędzeniu wszystkich żydów nie myśli. 
Chodzi tylko o zmniejszenie Ich procentu, 
chodzi o to, by żydzi nie mieli nad nami 
ekonomiczne] przewagi, Pewi6n procent ży
dów możemy ostatecznie „strawić". Ale 306 
tysięcy lifcwaków w Warszawie, to cyfra 
przerażająca. Przed ICO laty mieszkało ty l
ko 8000 żydów w Warszawie, za lat dwa
dzieścia będzie Ich pół miliona. Czyż wów- 
czrs będziemy mogli mówić o p o l s k i e j  
Warasnwie, czyż wogóle takie przesycenie 
Polski żywiołem wrogim nie uniemożliwi 
uam prowadzenie walki z zaborami? Prze
cież litwacy są wrogami zdecydowanymi na
szych dą*?ń niepodległościowych, są pionie
rami rusycysmu, podobnie Juk w Posnań- 
skism stoją w pierwszych szeregach hakaty 
a w Galicy! zwracają stę do nowych wepół- 
władców Galicyi: Rusinów!

Zwrócić jeszcce należy uwagę na jeden 
argument przeciw bojkotowi kolportowany 
przez Judeofllów w rodnsju p. Srokowskie
go. Oto ruch bojkotowy desoryentuje polską 
c-pinlę publiczną wobec Rosyi.

„Kultywowanie i podniecanie nienawiści (I) 
do żydów — pisze p. Srokowski — musi (?) 
w dziedzinie stosunku do Rosyi ujawniać się 
Jako pewne dążenie ugodowe (?) 1 mimo
wolne nawet sympatyzowanie (?), które z ko
nieczności wynika z przemijającej choćby 
wspólności celów".

Innem! słowy — zdaniem Judeofilów — 
bojkot żydów Wytwarza sympatyę dia Ro
syi. Ze zdumieniem czytamy takie scfhty- 
czne i ryzykowne wnioski w artykule pana 
Srokowskiego. Rzeczywistość bowiem mówi 
nam zupełnie co Innego. Ze wszystkich 
stronnictw narodowych w Królestwie właśnie 
u g o d o w c y  czyli tzw. realiści są przeciwni 
lub w najlepszym wypadku obojętni wobec 
bojkotu. Przygniatająca większość społeczeń
stwa polskiego, zwalczająca żydów, — stoi 
w o p o e y c y i  do państwa 1 rządu rosyj
skiego.

Jak  dochodzi żydofilski pisarz do powyż 
ssfcgo wniosku? Oto -y  pisze o c ,— „bojko- 
towcy spotykają się z najniższymi organa
mi włads rosyjskich, od których dobrej woli 
tal- ży możność ustawiania polskich' w art 
prźed żydowskimi sklepami i uprawiania in
nych form bojkotowego terroru. W ten Bpo- 
sób wytwarza się pewne współpracownictwo
1 wspólnictwo mas polskich z organami po 
lleyi rosyjskiej, k tórą bez mała przyzwycza
jają się uważ&ć — zs sweją".

Śmieszność i bezdenna zła wiara tego ar
gumentu biją w oczy. Bojkot moż9 przecież 
obchodzić się doskonale bez „wart polskich" 
przed żydowskimi sklepami. A po drugie: 
w ł a d z e  r o s y j s k i e  nietylko nie „współ
pracują*' z „warstwami pelakiemi", ale s p ę 
d z a j ą  t e  w a r t y  ze stanowisk i osadzają 
je w aresztach. Dzienniki zacbęrs.Jąc-, do 
bojkotu są konfiskowane, rząd rosyjaki broni 
chętnie żydów przed.J bojkotsm. W ten spo
sób «ięc bojkot zaostrsa raczej walkę poi 
ako rosyjską. Po jednęj stronie staje społe
czeństwo polskie, po drugiej litwacy i poli- 
cya rosyjska.

PolBka opinia publiczna nie powinna dać się 
zbałamucić „argumentami" publicystów źydo 
filsklch.Mają one na celu sparaliżować p i e r w 
s z e  n a r o d o w e  p o w s t a n i e  p r z e c i w  
z a b o r c y  w e w n ę t r z n e m u .  Publicyści 
przy każdej sposobności ckrzykują swój 
program „niepodległościowy", proklamują po
wstanie na trzy fronty. Jedynie zabór izrael
ski jest nietykalny, jedynie ruch niepodległo
ściowy Polski wobec żydów jest „zbrodnią* 
1 „barbarzyństwem".

Na szczęście tego rodzaj poglądy obja
wiają się wyłącznie u jednostek pozostają
cych pod wybitnym wpływem żydowskiej 
umyslowości, które wswem fanatycznem za
ślepieniu gubią Instynkt narodowy i tracą 
odczucie narodowych interesów. Ich usług i 
ich pióra potrzebują żydzi — dla polskiego 
społeczeństwa pozostaną oni obcymi duchem 
i uczuciem. ; J. M.

W o j n a .
Równolegle do wojny na ostre zaczynają 

przeciwnicy bałkańscy prowadzić także woj
nę na pióra. Zarówno bowiem główna kwa
tera turecka, jak i bułgarska, puszczają w 
świat doniesienia absolutnie ze sobą sprze
czne i wykluczające nawzajem swoją pra 
wdomównosć: a l b o  j e d n a ,  a l b d r u g a  
s t r o n a  ś w i a d o m i e  p o d a j e  d o  w i a 
d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  n i e p r a w d ę .

Ta sprzeczność w obustronnych donie
sieniach najjaskrawiej występuje na jaw, 
gdy zestawimy doniesienia tureckie z buł- 
garskiemi co do cparacyj nad brzegiem mo
rza M a r m o r a .

I  tak, źródła tureckie zapewniają, że wy
brzeża tego morza są już zupełnie oczy
szczone z wojsk bułgarskich. Naj ważniejszym 
wypadkiem ostatnich są — ich zdaniem — 
walki na półwyspie G a l i i  po  li. Bułgarzy, 
jak  donoszą i  K o n s t a n t y n o p & l a ,  zbli
żyli się w ubiegłą sobotę do fortów w Bu- 
l a i r  i zajęli wzgórza koto K a r a  C z l f l i k .  
Odrzuceni jednak zostali przez Turków poza 
rzekę K a w e k  aż do $  « di  k o e l .  Wskutek 
zaś 'wylądowania znacznych sił tureckich 
w S z a r k o e i  (na brzegu morza Marmora), 
Bułgarzy musieli cofnąć się dalej z niziny, 
która roztacza się od zatoki S a r  o a (morza 
Egejskiego) aż po B e j r a m i c z  na prawym 
brzegu rzeki K a w a k ,  uchodzącej do tejże 
zatoki.

W odpowiedzi na te a także i dawniejsza 
doniesienia tureckie „Bułgarska Ag. tel," o- 
głasza następującą notę:

„Od czasu podjęcia kroków nieprzyjaciel
skich Turcy, wierni swym tradycyjnym pra
ktykom, rozpowszechniają ustawicznie wia
domości o swoich świetnych zwycięstwach, 
a zwłaszcza o lądowaniach wzdłuż morza 
M ar m a r  a i morza C z a r n e g o .  Gdyby 
wierzyć tym wiadomościom, armia turecka 
byłaby ns wszystkich punktach teatru wojny 
w Tracyi zwycięską. Wobao tych tendencyj
nych wiadomości i a b y  r a z  n a  z a w s z e  
p o l o ż ć  k r e s  b a j k o m ,  r o z s i e w a n y m  
w K o n s t a n t y n o p o l u ,  oświadcza bulgar 
ska kwatera główna stanowczo, źe dotych

czas z wyjątkiem walki koło P  o d i n y i 
S z a r k o e i ,  gdzie Turcy ze znacznemi stra
tami zostali odparci, nie przedsięwzięto ża
dnej próby wylądowania. Na Unii C z a t a l -  
d ż y  nie przyszło do znaczniejszego starcia. 
Co się tyczy półwyspu Gallipoli, wystarczy 
powiedzieć, źe T u r c y  w b i t w i e  p o d  Bu- 
l a i r  m i e l i  p r z e s z ł o  15 t y s i ę c y  z a b i 
t y c h  i r a n n y c h ,  aby dać pojęcie, jak  
śmiesznem jest mówić o zwycięstwach tu re
ckich*.

Gdzież więc jest prawda? Bezstronność 
nakazuje przypuszczać, że znajduje się ona 
raczej w doniesieniach bułgarskich, niż tu 
reckich, które od początku wojny cnarakte- 
ryzują: przesada i niedokładność.

Zupełnie ta sama sprzeczność panuje w 
wiadomościach z terenu walk czarnogórsko- 
tureckich pod S k a d a r e m .  Przez ostatnie 
trzy dni wciąż nadchodziły tryumfalne wie
ści i  głównej kw atery czarnogórskiej w 
G r u d z i e ,  po których należało się spodzie
wać że S k a d a r  wraz z T a r a b o s a e m  
lada chwila, wpadną w ręce junaków króla 
M i k o ł a j a  1 pomagających im Serbów. Tym
czasem S k a d a r  się trzyma a z C e t y n i  i, 
iecz nie ze źródła urzędowego, podąją wcale 
co innego.

Korespondent berlińskiego „Local Anzei- 
gers" donosi ze stolicy Czarnogóry, że zapa
nowała tam teraz głęboka żałoba 1 wielkie 
rozdrażnienie z powodu olbrzymich strat, po
niesionych pod S k a d a r e m ,  gdzie k i l k a  
b a t a l i o n ó w  c z a r n o g ó r s k i c h  z o s t a 
ł o  d o s z c z ę t n i e  z n i e s i o n y c h .  Walki 
pod Skadarem trwają już trzy  dni, a padło 
w nich, lub zostało ranionych, 126 oficerów, 
a w tem jeden z braci królowej czarnogór
skiej i dwóch jej kuzynów. Liczba ta  daje 
wyobrażenie o ilości zabitych 1 rannych sze
regowców.

Natomiast na liniach C z a t a l d ż y  mogą 
Turcy pochwalić się pewnym realnym sukce
sem. „Bułg. Ag. tel." bowiem donosi, źe 
w o j s k a  b u ł g a r s k i e  p o d  C z a t a l d ż ą  
c o f n ę ł y  s i ę  w s o b o t y  o 5 do 6 km na 
n o w e  p o z y c y e  po odparciu ataków tu
reckich na całej linii z wyjątkiem najskraj
niejszego prawego skrzydła gdzie wojsko 
było narażone na krzyżowy ogień okrętów 
tureckich, znajdujących się na morzu Mar- 
m a n  i zatoce C z e k m e d ż e .

Widocznem Jest z tego doniesienia, źe 
Bułgarzy postanowili w ogóle zaniechać ataku 
na bardzo silnie ufortyfikowane linie tureckie 
pod C z a t a l d ć ą  i że zamierzają usadowić 
się aa półwyspie G a l l i p o l i ,  aby stać się 
panami D a r d a n e l l i .  Ma się rozumieć że 
zdobycie A d r y a n o p o l a  stanowi dla Buł
garów także w ijk ą  troskę I to tem bardziej, 
te idzie bardzo oporem. Z K o n s t a n t y n o 
p o l a  donoszą, źa onegdaj Bułgarzy zajęli 
wzgórza B u j u k ,  musieli je jednak opuścić 
po silnym i gwałtownym kontrataku tu 
reckim. Jeden z dzienników tureckich do
wiaduje się, że komendant A d r y a n o p o l a  
kazał zerwać bruki uliczne, aby osłabić dzia
łanie granatów bułgarskich. Duch załogi jent 
dobry, to czem świadczą częste wycieczki, 
jakie czyni z powodzeniem.

Walki grecko-tureckie w Epiree trwają 
dalej a doniesienia o nich są równie sprze-

STANISLAW KORABIOZ.

K I R Y  i W A W R Z Y N Y
(Powieść).

Aż wreszcie po trzytygodniowym prze 
azło pochodzie ujrzeli żołnierze, zatrzymując 
się dla spoczynku, siniejące zdaleka, rozlane 
wody Dunaju, a nad niemi nieprzeliczone 
nosze wojsk; był to właśnie główny kor
pus, do którego dążyli.

W nizinach żołnierskiego tłumu, do k tó 
rego należał komiaari, nie znano oczywiście 
zarysów wielkich planów wojennych. Nie 
wiedzieli też strudzeni żołnierae, że stoją u 
w rót historycznego momentu, że wkrótce 
s ta rą  się aktorami jednego z najkrwawszych 
dramatów wojennych.

Nie wiedzieli, że miejsce, gdzie przysta
nęli na zwykły nocny odpoczynek, to W a - 
g r a m .  Nazajutrz o świcie komisarz stanął 
w szeregu, jak  inni. Gdy pułk jego schodził 
w równinę z niewielkiej wyniosłości, objąć 
mógł przez chwilę wzrokiem daleko sięgają
cą panoramę. Widział dookoła siebie nieprze
liczone mrowie głów ludzkich, ruchome mo
rze głów, a na dalszym planie błękitną wstę
gę rzeki, rozlanej w kilku odnogach. Za rze 
ką i na niej ujawniał się ciekawy, niepoko
jący ruch.

Sunęły przez wodę, jakoby Bznury nani
zanych rożnokolorowych paciorków, sunęły 
i spływały na równinę, gdzie zlewały się sto
pniowo w strnmienle, rzeki, w morze całe, 
drugie morze ludzkie, żywo, pulsujące.

Pułk zstąpił znów w równinę, utonął w 
morzu ludzkiem. Komisarz nie widział już

nic prócz czapek żołnierskich i nastawione
go lasu karrbiców, ale krótki ów rau t.oka 
objaśnił go dostatecznie. Wiedział ju*, że 
tamfinaprzedw znajduje się armia francuska, 
wielka armia Napoleona, a przy ulej polskie 
szwadrony. Uciec tam, dostać się do tych 
szeregów, to jedyne rozsądne rozwiązania.

Stanęli, kazano im b jć  w pogotowiu; — 
komisarz ujął, jak  inni, karabin i ładował go 
kulami i prochem.

— Ho, hol — usłyszał za sobą. — Frań 
cuzi zbudowali sobie mosty i suną prosto na
nas.

— Widzieliście ? siedm mostów.
— Zmyślne juchy.
— A mówih, źe nie dadsą rady, bo woda 

ich zaleje.
— fidzlebyl Wżzakci on sam dowodzi.
— Niby k to?
— A Juici cysarz, ich cysarz Bonaparte, 

sam a no bić się będzie.
— Jakże więc, V; już i po nas, jemu to 

nikt nie zdzierży,
Nieczysta, mówią, w uim siła.

— Głupio, katolik je it, sam widziałem, 
bom pod nim służył.

Rozmowa ta biegła niedosłyszalnym p ra 
wie szeptem przez szeregi, złożone z gali
cyjskich i śląskich żołnierzy. Oficerowie ule 
mniej poruszeni byli wspaniałym widokiem 
armii francuskiej, przechodzącej w siedmiu 
kolumnach Dunaj pod osłoną potęiaych ba- 
teryj.

Wyspa, która miała stać aię grobem ar
mii I chwaty zdobywessj Napoleona, zmie
nioną została twórczą ręką geniUBzn, w nie
zdobytą fortecę, a dziś te mosty, wyczaro
wane jak  w bajce; siedem mostów.

Słońce przypiekało już mocno, gdy roz
począł się pierwszy ogień. Trzask karabinów

przebiegł kolumny, a w ślad sa nim smuga 
dymu, w ą^utka zram  jak niteczka, cabrzmie- 
wtłii stopniowo i skłębiła się oonsd głowami 
posuwających się żołnierzy. Po niejakim cza
sie dopiero buknęły basem działa I tak ?^z 
wraa przeplatały się z sobą i  a dwa głos? 
musyki bitewnej. Zwolaa słucb przywykał 
do ich dziko lytmicsnsj harmonii.

— A więc to już !,bitwa — powtarzał 
sobie komieara — Jestem w ogniu bitwy. 
Stał Jeszcze nieruchomo wraa se swym puł
kiem. Nie kazano im strzelać, bo ogień ich 
nie djsięgnąłby jeszcze pozycyj nieprzyjz- 
cielskich, Z* to dolatywać ich już zaczęły 
zrzadka zresztą, pociski armatnie. Wpadały 
niespodzianie, wżerały aię w zbitą masę luds 
ką, przewiercały się przez nią, lub przelaty
wały ponad głowami żołniaTzy, by zaryć się 
w niezżętycb Jeszcze polach. Sucha zboża 
zapalały aię w mgnieniu oka od tych ogni
stych rac I smuga ognia biegła wzdłuż niwy, 
znaceąc za aobą czarną spopielałą ścieżkę. 
Zadaniem piechoty było stać i nie ustąpić 
mimo ognia działowego. Masa ludzka chwia 
la się jednak, uginała głowy, uchylając się 
przed ogoiowym deszczem. Komisarz uczuł 
na ręku wilgotne ciepło, wilgotne bryzgi na 
twarzy. Czy to Już rana ? może śmierć. Nie, 
to nie on. Tuż obok niego żołnierz trafiony 
w głowę, obryzgał go mózgiem, wyprysłym 
z pod czaszki i runął na trswę. Żołnierz Sło
wak, z którym łączyło go ciche braterstwo, 
zawiązane w czasie pochodu

Ten sam to był, co przyprowadził go pod 
karabinem na sąd wojanny, a potem stał przy 
drzwiach, trzymając straż. W oczach jego 
widział już wtedy milczące uznanie, prawie 
podziw. PÓźoIej w czasie służby, tenże Sło
wak uoaył go robić bronią, a wywiązywał 
się z tego mlęko, po ojcowsku prawie, gdy

swtaszczą nie miał nad sobą kontroli, robił 
mu drobne ułatwienia. Komisarz natomiast 
pisyw;ł mu listy do domu, pisał je wczoraj 
na ostatnim etapie.

— Na lewo w tył! — zabrzmiała ko
menda — cofięły się szeregi, opróżniając 
przed sobą wolne miejsce, na którem został 
tylko żołnierz zabity, samotny trup, straszny 
jakby oskalpowany, bo kula zerwała mu 
wierzch czaszki.

Komisarz uczuł wtedy taki straszny ból, 
taką żałość nad tym nagle zabitym, jakby nie 
miał na świście bliższej od niego istoty. — 
M lizym mu był w tej chwili ten źołnierz^od 
braci, żony, sióstr. Zdawało mu się, że u tra
cił jedynego człowieka, którego kochał na 
ziemi.

Komenda brzmiała dalej:
„Na lewo, w tył". Wciąż to samo, bez

myślne, cudne słowa- Cofano się wetąż. Nie 
był to odwrót, lecz zmiana fs*ontu, konie
czność wywołana manewrem nieprzyjaciel
skim, zmierzającym do oskrzydlęila. Ruch 
ciężki, trudny do wykonania w tak  wielkiej 
masie.

Trwało to do południa, poszem nak&guno 
regularny ogień

Komisarz robił to co inni: ładował strze 
lał i znowu nabijał. Czynność tę  pełnił cał
kiem mechanicznie. Obojętnem mu było dla
czego to robi i poco. Niemlał wcale poczu- 
cia, że strzela do ludzi. Myśl jego przestała 
pracować, zapomniał o wszysbkiem, stracił 
prawie świadomość, żs sam jest człowie 
kiem. Zagubione w labiryncie zwojów móz
gowych, tkwiło w nim jednak niejasne po
czucie, że czegoś zaniedbał.

Aż naraz buchnęła znów jasna świado
mość. „Uciekać, miał przecie uciekać". Ale 
Jakże tu  przebiedz tak znaczną przestrzeń

pod ognleoi krzyżujących się strzałótf. Był 
snów przytomnym, widział ludzi padających 
obok siebie, ale żadna już śmierć nie obe
szła go tak, jak ta pierwsza, słowackiego 
żołnierza. Doczekał w ten sposób nosy, koń
czącej pierwszy dzień bitwy wagramskiej. 
Kilkugodzinny sen wytrzeźwił go do reszty 
z gorączki bitewnej, która trawiła go dnia 
poprzedniego. Przebył w tym pierwszym 
dniu wojenny chrzest, niezbędny dia nowi
cjusza. Dziś mózg jego działał normalnie, 
grająca już od świtu muzyka dział nie 
wstrząsała już tak  silnie Jego nerwami. Zda
wał sobie sprawę ze swego położenia i wie
dział czego chce. Taka prosta rzecz, źe też 
nie pomyślał o tem wcześniej. Upadnie gdzieś 
przy drodze, udając rannego lub zabitego, 
nikt się o niego troszczyć nie będzie. Wczo
raj jeszcze zbierano rannych, nawet martwe 
zwłoki, służba ambulansowa działała wcale 
sprawnie, dziś stało się to niepodobieństwem. 
Któż zdoła pozbierać te setki, tysiące, dzie
siątki tysięcy bezwładnych ciał... Powziąwazy 
raz tak  przebiegły plan, odzyskał humor, a 
skutkiem tego zachowywać się zaczął dziel
nie prawie z animuszem. Parł wciąż naprzód 
strzelał celnie jak wysłużony żołnierz.

Wojaka Już w wielu punktach ścierały 
się bezpośrednio, plątały się i mieszał? z so
bą, Nie była to Już jedna wielka bitwa z 
obmyślanym programem, lecz szereg oddziel
nych starć, pełnych niespodzianek.

Oddział Jazdy francuskiej wsparł się pier
siami końskiemi w zbite szeregi piechurów. 
Powstał zamęt, rozstępowauo się, nikt już 
nie słuchał komendy, każdy ratował się lub 
bronił na własną rękę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„KINO WANDA Program od wtorku II do piątku 14 lu te g o  1913.
1. Cydzleń nowości PathCgo, 2. Sen (b urno reska), 3. Salome — córka Tefrarehy 
(dramat biblijny), 4. (Dicbał i jego pies (komiczne), 5. (Dalomnicze widoki 
z wycieczki, Sekwana (kolorowane zdjęcie z natury), 6. Obcy służący (ko- 

medya), 7. Serce kobiety (aramai w łrzecb okłada).
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esne, Jak 1 z Innych terenów toczącej u ,  
wojny. Faktem jest jednak, że Grecy dotąd 
nie zdobyli J a n i n y ,  o k tó rą  im najwięcej 
chodzi i że pod F i l i  p i  a d e s  (na południo
wym krańcu Epiru) już od kilku dni trwają 
bez wyniku walki między Grekami a Tur
kami, .którzy zajmują tam bardzo silne ufor
tyfikowane pozycye wśród gór niedostępnych,

Z dnia.
Z Kola polskiego. — Wybór posła we Lwowie.

Wczorajsze obrady Kola 'polskiego to
czyły się koło spraw pierwszorzędnej wagi 
dla naszego kraju, a mianowicie: o b u d o 
w i e  d r ó g  w o d n y c h ,  p l a n i e  f l n a n s o  
wym,  k o l e j a c h  l o k a l n y c h  i A k a d e 
mi i  g ó r n i c z e j  w K r a k o w i e .  Referen 
tami o stanie rokowań w tych sprawach z 
rządem byli': prezes Dr Leo i wiceprezes Sta 
piński.

Po wyjaśnieniu niesłuszności zarzutów, 
czynionych Kołu, że za późno podjęło rozpa
trywanie sprawy reformy podatkowej, zawia
domił prezes Dr Leo, że ministerstwo han 
dlu postanowiło w ostatnich dniach w spra 
wie dalszej budowy dróg wodnych co nastę
puje:

1) R o z p i s a ć  p o l i t y c z n ą  k o m i s y ę  
obchodową co do części kam łu  Kraków- 
Samborek. 2) Z a t w i e r d z i ć  t r a s ę  kanału 
z Zatora do granicy śląskiej. 3) O d d a ć  
b u d o w ę  l o s u  II na przestrzeni Śamborek- 
Zator. 4) Rozpisać licytacyę na budowę III 
losu przy kanalizacyi Wisły. 5) Rozpisać li
cytacyę na budowę resztującej części kole
k tora lewobrzeżnego w Krakowie.

Po przedstawieniu przez wlceprez. Stę
pińskiego przebiegu rokowań, odbytych w 
dn. 5 i 6 b. m. z ministrem kolei w sprawie 
kolei lokalnych w Galicy! i dyskusyi, którą 
uznano za poufną, powzięto następującą u- 
chwałę: „Sprawę ułożenia programu budo
wy kolei lokalnych przekazuje się do pono
wnego zbadania i 'załatwienia komisy! par
lamentarnej wzmocnionej przez członków 
komisyi kolejowej z poleceniem załatwienia 
tej sprawy w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym, w myśl uchwał z grudnia 1911 
roku".

Następnie omawiano sprawę Akademii 
górniczej w Krakowie.

Przeciwko utworzeniu Akademii górni
cze] w Krakowie wystąpiły Rada miejska 1 
Izba handlowa w Leoben. Łatwo zrozumieć 
niezadowolenie i niepokój tych korporacyj, 
Jeżeli się zważy, że Polacy z Galicyi, Śląska 
I Królestwa Polskiego stanowią dotychczas 
główny kontyngens słuchaczy Leobeńskie] 
akademii. A mimo to Niemcy tamtejsi wcale 
niegościnnie przyjmowali Polaków. Każdy 
objaw życia narodowego wśród naszej mło
dzieży wywoływał oburzenie Niemców leo- 
beńskich i przychodziło nawet z tego powo
du do rozmaitych starć, w których władze 
stawały zawsze po stronie niemieckiej.

I z tych zatem względów dobrze będzie, 
że Polacy otrzymają nareszcie własną gór
niczą szkołę wyższą i uwolnią się od ucią
żliwego monopolu niemieckiego.

Ostatnia konferencya Koła z rządem przy
niosła w rezultacie zapowiedź, że pierwszy 
kurs b ę d z i e  o t w a r t y  z r o k i e m  s z k o l 
n y m  1914—15, a więc w październiku 1914 
roku.

Następne posiedzenie Koła polskiego dla 
sprawy reformy podatkowej wyznaczonem 
zostało na dziś wieczór.

Prezydent m. Lwowa J. N e u m a n  został 
wybrany posłem do Sejmu 5.734 głosami, na 
6.303 głosujących. Kandydat ruski Cegliński 
otrzymał 553 głosów.

Wybór ten nastąpił prawie jednomyślnie, 
gdyż blok liberalno-postępowy, widząc nie
podobieństwo przeprowadzenia własnej kan
dydatury, wydał swoim zwolennikom hasło 
abstynencyi. Mała liczba głosów, k tó ra  padła 
na kandydata ruskiego dowodzi, jak  Błabym 
jest żywioł ruski we Lwowie. A dodać trze
ba, że Ruslnl prowadzili gwałtowną agita- 
cyę, podczas gdy po stronie polskiej poprze
stano na ogłoszeniu kandydatury p. Neu
mana.

Francuzi o przemyśle 
naftowym w Rosyi.

Na wielką uwagę zasługuje obszerny ar
tykuł w dziale ekonomicznym paryskiego 
„Le Journal", traktujący o przemyśle nafto
wym w Rosyi, którego treść poniżej podaję. 
Zaleca on jednocześnie uwadze naszych 
przemysłowców naftowych sprawę dokład
nego poinformowania Francuzów o naszym 
przemyśle naftowym, dla tern intenzywniej- 
szego zainteresowania kapitałów francuskich, 
dla których lokata w nafcie staje się, jak 
wspomina „Le Journal", „ulubionym walo
rem."

Artykuł ten nietaniej informuje [społe
czeństwo nasze o wielkich bogactwach i przy
szłości, jakie obfite źródła ropy w naszym 
kraju wytworzyć mogą. Niestety I zagarnęły 
je kapitały obce, a jak się okazuje, przed
siębiorczość pruska posługująca się kapitałem 
angielBkim i francuskim, której zachłanność 
podwoiła się od chwili projektu monopolu 
naftowego w Niemczech, Niemnie] sfery prze
mysłowe i kapitalistyczne Francyi, za pośre
dnictwem poczytnej swej prasy, powinny być 
dokładnie poinformowane o Zagłębiu krako
wskim, dla wytworzenia tam przeciwwagi 
zaborczości pruskiej, święcącej u nas tryumfy 
1 zatrważającej groźbą niebezpieczeństwa po
litycznego ze względu na pogranicze i ger- 
manizaeyjne tendencye.

Straszna ospałość, w jakiej pogrążeni je 
steśmy, powinna ustać. Nie mogąc sami przy
stąpić do eksploatacyi skarbów ziemnych 
i zabezpieczenia ich na przyszłość własnej 
przedsiębiorczości, skazujemy się dobrowol
nie na wywłaszczenie. Powinniśmy przynaj
mniej wybrać drogę pośrednią, pozostawiając 
przynajmniej ich część naszej inicyatywie 
publicznej, powinniśmy współdziałać z kapi
tałem obcym, mniej niebezpiecznym dla na
szego życia ekonomicznego i uchylać wszy
stko co może spowodować niebezpieczeństwo 
dla naszego narodu i dla przyszłości naszego 
życia gospodarczego.

W chwili, gdy obce narody za pośrednic
twem prasy francuskiej urabiają w kolach 
kapitalistycznych Francyi dobrą opinię dla 
swych walorów przemysłowych, gdy w na
stępstwie tych wysiłków kapitał JfrancuBki 
przelewa się na daleki wschód i budząc tam 
życie gospodarcze wytwarza wielkie oazy 
przemysłowe, — my milczymy i pozostawia
my wszystko inicyatywie pruskiej, która po 
życzonym obcym kapitałem wywłaszcza nasz 
m ajątek narodowy odbierając go bezpowrot
nie i tworzy groźne germanizacyjne placó
wki w najbliźszem sąsiedztwie Krakowa, za
silane kolonizacją przybyszy z nad Sprewy. 
Wielkie skarby naszej ziemi zasługują na 
baczną uwagę kapitału francuskiego, który 
przedstawia dlań lepszą lokatę ze względu 
na położenie, dogodności komunikacyjne 
1 bezpośrednią styczność z głównymi rynka
mi Europy, ułatwiającą tak  produkcyę, ja k  i 
obrót handlowy.

„Le Journal" pisze:
„Nafta we wszystkich swoich postaciach 

odgrywa wielką rolę w naszem życiu goepo- 
darczem. Zastąpiwszy oliwę w lampach stała 
się dzięki automobilom jednym z najważniej 
szych czynników naszej ruchliwości, ona ta  
kże zapewniła nam zdobycie powietrza. Przez 
coraz większe sposoby 'Jej użycia otworzyła 
jej dziedziny wielkiego przemysłu, żeglugi, 
kolei żelaznych i zrobiła z niej konkurentkę 
węgla.

„Taki szybki poBtęp nie mógł przejść nie- 
spostrzeżenie w społeczeństwie, które za
stanawia się nad sposobami zastosowań na
ukowych, zaczyna zaciekawiać się miejscami 
pochodzenia tego produktu i zapoznawać się 
ze sposobami jej wydobycia i przygotowania. 
Ten ruch wydobył z ukrycia wielki i potężny 
przemysł, który dotąd rozwijał się w ogra
niczonych ramach kilku rejonów Stanów 
Zjednoczonych, Austryi, Rumunii i Indyj an
gielskich.

„ T e r a z  k a p i t a l i ś c i  c a ł e g o  ś w i a 
t a  p o z n a w s z y  j e g o  ż y w o t n o ś c i  i 
s i ł y  u m i e ś c i ł y  g o  w p i e r w s z y m  r z ę -  
d z i e  s w o i c h  u l u b i o n y c h  w a l o r ó w " .  
Z tego punktu wldzeuia przemysł naftowy 
rosyjski przedstawia się podwójnie zajmują
co, najpierw jako najdawniejszy, następnie 
jako jeden z głównych czynników rosyjskie

go życia gospodarczego. Za długo byłoby ro
zwijać argumenty I wykazywać; że przemysł 
rosyjski jest z punktu widzenia technicznego 
i handlowego bardzo doniosłym, ale trzeba 
przedstawić, jaką Jest obecna sytuacya i faza 
rozwoju, w którą wszedł obecnie.

Data urodzin tego przemysłu je s t r. 1875, 
ale nie będę sięgał tak  daleko, tylko zado 
wolnię się kilkoma rysami, potrzebnymi do 
ocenienia obecnej sytuaoyi. Trzeba przypo 
mnieć [że Baku, starożytne miasto perskie, 
zaanektowane przez Rosyę w pierwszej po
łowie ostatniego wieku, było przeszło przez 
lat 60 oderwane od Meszty Europy, z k tórą 
nie łączyła go żadna bezpośrednia komuni- 
kacya i że znajdowało się jeszcze w tej sy- 
tuacyi, kiedy objawiło się nadzwyczajne bo
gactwo terenów sąsiedniej Baakhany. Trze
ba przypomnieć także, pierwszymi wydo 
byweami ropy z wyjątkiem dwu lub trzech 
wielkich przemysłowców, którzy umieli prze
widzieć przyszłość, byli wieśniacy armeńscy, 
którzy uskuteczniali pierwsze w iercenie, 
skromnymi środkami jakimi rozporządzali.

W takimto środowisku, pozbawionym ko- 
munikucyi i wykształcenia technicznego, na
rodził się naraz przemysł tak  skomplikowany 
Jak przemysł naftowy. W takim kraju mało 
przygotowanym, trysnęły naraz źródła, dają
ce kilkanaście milionów pudów na dzień. 
Nadprodukcja była -nieuniknioną a to tem 
bardziej, że wtenczas tylko ludność miejsco
wa używała ją  do swoich potrzeb, na opał, 
a w catem świecie zastosowanie jej było o- 
graniczone do przygotowania oliwy świetlnej 
i na smary. Cena jednego pudu ropy wyno
siła wówczas 3/4 kopiejki.

Nafciarze z Baku chcieli temu koniecznie 
zaradzić, a rząd rosyjski nie mogąc zostać 
obojętnym na nowe bogactwa, które trysnęły 
na jego terytoryach, pomógł im do wytwo
rzenia około źródeł dróg komunikacyjnych, 
ułatwiających zbyt produktu na dalszą prze
strzeń. W ten sposób powstała również na 
cele tego przemysłu — droga wodna, która 
doprowadziła ropę do środka Rosyi przez 
Astrachań i Wołgę, umożliwiając komunika 
cyę przez Władykaukaz z siecią dróg żelaz
nych cesarstwa.

Pierwsze dnie XX wieku zaznaczyły szczyt 
rozwoju tego ruchu, podczaB którego, wzrost 
produkcji wyprzedzał rozwój techniczny i 
jego zdobycze. Do terenów Bałakhany, których 
produkcya zaczęła się zmiejszać przybyły 
tereny S&bounthy au de Romanl i Bibi Ey- 
bat, niedługo potem Groznyj. Rok 1905 za
trzymał trochę ten rozwój 1 stworzył dla 
przemysłu naftowego nowe waruaki. Rewo
lucja, k tóra wybuchła w Rosyi jako następ
stwo wojny roByjsko japońskiej, wybuchła 
zarazem i w Baku. Kopalnie nafty zostały 
spustoszone przez Tatarów i Armeńczyków, 
którzy sobie wypowiedzieli wojnę.

Tragedya w Zakopanem.
Zakopane, 11 lutego.

Zakopane, które rok rocznie pochłania ty
le, ofiar, może być dumne. Oto znowu adra- 
d lecka śmierć now§, pochłonęła ofiary* T jm  
razem jeduak nie góry winne 1 trudne po 
nich stąpanie, gdyż ofiary nowe nie ich są 
zasługą, ale są następstwem lekkomyślnie 
uprawianego sportu. Winę ponoszą wszy
scy, którzy lekceważą sobie zarządzenia ko
misyi klimatycznej, którzy dla fałszywych 
ambicyi lub w pogoni za emoeyą, za wstrzą
sem nerwowym stawiają na jedną kartę 
własne życie. Kto w tym wypadku zawinił 
przesądzać nie można. Wykaże to zresztą 
śledztwo, k tóre powinno być przeprowadzo
ne z całą surowością by i na przszłość być 
wskaźnikiem i przestrogą dla wszystkie lek - 
koduchów.

Jak już telefonicznie donieśliśmy, wypa
dek rozegrał się na drodze wiodącej z Ku
źnic, a zatem na gościńcn uczęszczanym i 
ruchliwym niezmiernie, zabronionym surowo 
przez klimatykę dla sportów. Ofiarą niepo
słuszeństwa, przedziwnej lekkomyślności pa
dły dwa życia ludzkie, zniszczony spokój 
dwóch rodzin i ich nadzieje. A ci, którzy 
cudem uratowani, pójdą w życie dalej z tra 
giczną plamą, której nic zetrzeć nie zdoła. 

Ze smutnym pójdą wyrzutem, że zbyt

szczęścia.

Wracamy właśnie z kostnicy, gdzie zł 
mne zwłoki dwóch kobiet młodych, oszpe 
cone straszliwie, oczekują na oględziny są
dowe. Widok okropny, trwogą i smutkiem 
przejmuje. Na lewo młoda kobieta, za życia 
piękna, wesoła i szczęśliwa, z okrutnie ze
szpeconą twarzą, z której wszelkie już zni 
kły rysy, zatopione w jednej masie krwi i 
pogniecionych kości — to zwłoki ś. p. G ra 
b o w s k i e j .  Jedynie czoło ocalało, piękne i 
szlachetne, okolone bujną, złocistą falą wło
sów. Pod przeciwną ścianą kostnicy leży śp. 
P o t w o r o w s k a .  Zmarła pierwsza, wsku
tek krwotoku wewnętrznego, spowodowane
go straszliwym uderzeniem czaszki o pień 
drzewa. Twarz c&ła sina, rysy rozpłaszczone 
a z pod jednej z powiek, rozwartej lekko 
szklanne wyziera oko. Obie na pół w stro 
Jach sportowych martwe i spokojne, z wy
razem Jakby niemej skargi.

Inni — ocaleli, doprawdy Jakby w spo
sób cudowny. Dziwne zrządzenie opatrzno
ści, te  dwie właśnie wybrało ofiary, wyry
wając je  z pośród wesołego grona — ... po
wołując Je do wieczności.

Kto winien, nie pora roztrząsać. Nieszczę
ście, k tóre się stało niech będzie przestrogą 
dla tych, którzy lekkomyślnie hazardują ży
cie, którzy nie znając miary unosić się dają 
przesadnym fantazyom. Justus.

Zastrzelenie posła Schuhmeiera.
Dworzec północny we Wiedniu był wczo

raj terenem tragicznego zajścia: otc poseł 
S ch  u hm  e i e r ,  k tóry wczoraj rano udał a 
do Stockerau 1 o godz. i l  w nocy powrócił 
do Wiednia, zo&tał na tym dworcu z a s t r z e  
l o n y  wystrzałem z brauninga, skierowanym 
w lewe ucho, przez człowieka, k tóry za nim 
podążał.

Sprawcę ujęto, nazywa on się Paweł K u n- 
a c h a k ,  je st robotnikiem. Urodził się on 
w r. 1870. Z powodu jakiejś afery, która po
ciągnęła śledztwo sądowe przeciw robotni 
kom, wydalono go z partyi, do której nale 
żał jako metalowiec. Nie mógł on znaleźć 
miejsca, a gdzie był, nie pracował długo, gdyż, 
Jak twierdzi, robotnicy go bojkotowali. Od 
półtora roku był bez pracy. Zeznaje, że po- 
Btanowił się za to zemścić i że to było po
wodem zamaohu na poBła Schuhmeiera.

Wezwane natychmiast pogotowie stwier
dziło, że postrzał byt śmiertelny, ugodzony 
kulą poseł zmarł natychmiast.

Strzały na dworcu wywołały popłoch, 
służba rzuciła się na sprawcę zamachu.

O przyczynie zamachu krążą dwie wersye. 
Według pierwszej zamach ma charakter po
lityczny, druga twierdzi, że dokonanym zo
stał z zemsty osobistej. Śledztwo policyjne 
wskazuje na prawdziwość drugiej wersyi. 
Kunschak, przesłuch! irany po zamachu, oświad 
czyi: „Socyalna demokracya mnie zrujnowała, 
pozbawiła mnie posady i majątku. Zamordo
wałem go z zemsty".

Zamordowany poseł Schnhmeier liczył lat 
48 Był redaktorem socjalistycznej „V oiks- 
trib,uue“j Plassował . mandat do parlam ent* 
i sejmu dolnoaustryackiego z dzielnicy wie- 
deńekiaj Leopoldstadt (40% żydów). Od sze
regu lat był radcą m. Wiednia. Jeden z naj
znakomitszych mówców ludowych i agitato
rów w Austryi, odgrywał Schuhmeler wy
bitną w socyalizmie austryackim rolę. Gło
śne byty zwłaszcza jego mowy przeciw miii- 
taryzmowi.

Dotąd nieznane są szczegóły o przyczynach 
zamachu.

To jedno jest pewnem, że mamy do czy
nienia z czynem zemBty o s o b i s t e )  zro
zpaczonego lub nlezupełaie poczytalnego 
człowieka. Nie jest to  zamacl polityczny. 
Dopiero dokładniejsze szczegóły pozwolą o- 
sądzić ten ubolewania i potępienia godny 
czyn, który Jak grom uderzył w obie zwal
czające się namiętnie w Wiedniu partye i 
chrześciańską i sooyai-demokratyczuą. Nie
miecką socyalną demokracyę w Austryi, któ
rej Schumeier był przywódcą dotyka zamach 
bardzo boleśnie.

w a n ta jw i  | i a i j e « j  p i  a s i i  oc£U’
Paryż, 9 lutego.

Proces przeciwko bandzie anarchistycznej 
odbywa się w dalszym ciągu bez szczegól
niejszych wydarzeń.

Po Monierze przesłuchiwano następnego 
oskarżonego, niejakiego Gauzy, sklepikarza 
z Ivry, k tóry w domu swym gcścił Moniek'a, 
a następnie I Blnftofa- W jego domu zgi
nął śmiercią tragiczną inspektor policyi Jouin, 
zamordowany przez Bonncfa. Gauzy nie przy
znaje się do winy i twierdzi, że udzieli! go
ściny Bannofowi sądząc, że jest on rewolu- 
cyonistą rosyjskim, szukającym w Paryżu 
sshronienia.

W dyalogu z prezydentem sądu, Qoui- 
uaud, a oskarżonym, ten ostatni mięsza się 
jednak widocznie i nie umie czynów Bwych 
wytłómaczyć

Następny oskarżony Defctwiiler obwiniony 
jest o przechowywanie skradzionego samo
chodu i papierów wartościowych. O analo
giczne przestępstwa oskarżona jest niejaka 
p. Schoofs, kochanka Gsroier’a i p. Crozat 
de Fleury, który zajmował się sprzedażą 
skradzionych przez bandytów papierów w ar
tościowych.

Wybitny udział w napadach w Montge- 
ron i Chantilly, gdzie pięć osób zgiaęło, brał 
przesłuchany po Groizacie, Soudy. Jest to sła
bowity, młody człowiek, liczący 21 lat. Ma 
on okrutny wyraz twarzy i był już trzy ra
zy skazany. Obronę ewoją rozpoczyna od za
przeczenia sędziom prawa do sądzenia sie
bie, poczem opowiada swe „eurriculum v it\e “.

O swoich rodzicach i pracodawcaoh wy
raża się z nienawiśoią i oskarża los, który 
zaprowadziwszy go do galer, nauczył go zdo
bywać środki do życia w „nielegalny spo
sób". Nie przyznaje się jednak do udziału w 
wyżej wymienionych napadach I twierdzi, że 
mylą się świadkowie, którzy go poznali. — 
Istnieją przeciwko niemu jednak i inne do
wody. Gdy wsiadał do samochodu po doko- 
nan&m morderstwie w Chantilly, omdlał. To
warzysze Soudy’ego nacierali mu czoło spi
rytusem i to tak  silnie, że starli mu skórę. 
Po aresztowaniu nosił Soudy znaki tego na 
twarzy. Pozatem twierdzi kochanka Garnie- 
i ’a, Schotfs, że Soudy był z pewnością w 
Chantilly. Na zapytanie prezydenta, dlaczego 
nosił zawsze nabity rewolwer przy sobie, 
odpowiada: „Gdyby policyanci, którzy mię w 
Berck-sur -Mer zaaresztowali, pozostawili mi 
trochę czasu, to byłoby kiika trupów więcej".

Zainteresowanie budzi przesłuchanie Bel- 
gijczyka, Carrouy’ego, najstarszego członka 
bandy. Liczy on lat 30. Brał udział tylko w 
morderstwie w Thi&is pod Paryżem. Car- 
rooy zaprzecza temu, ale jeden ze świadków 
oświadczył już w śledztwie, że Carrouy’ego, 
jak  i jego towarzysza Metge, poznaje z całą 
pewnością. Odciski jego palców w Thials 
świadczą również przeciwko zbrodniarzowi. 
Oskarżony stara się wzbudzić przychylny dla 
siebie nastrój, opowiadając, że leżeli przy
brał nazwisko francuskie, to uczynił to dla
tego, że Francyę kocha nadewszystko. „Mi
łość pana do nas nie jest zbyt czułą" — od
powiada mu ha to prezydent. Następnie o- 
powladft Owrrouy Bzoaapęńly ttorogc areszto
wania. „Zostałem schwytany wskutek zdrady- 
towarzysza. Kupiono mię, jak  się kupuje wo
łu. Towarzysz mój powiedział mi, że w lvry 
nie jestem już bezpieczny i prosił mię, abym 
się udał koleją do niego, do departamentu 
Lazery".

Carrouy’ego aresztowano, gdy razem z 
owym towarzyszem szedł na dworzec kole
jowy.

Drugi morderca z Thlais, Metge, również 
się nie przyznaje do udziału w zbrodni. Na 
zapytanie,' skąd wziął 1.300 fr., k tóre dał 
Bwej kochance, niejakiej Le Ciech, odpowie
dzi nie daje. Le Ciach jest także oskarżona, 
ale twierdzi że nie wiedziała, skąd pochodzą 
pieniądze ofiarowana jej przez kochanka.

Następują przesłuchania reszty oskarżo
nych, obwinionych o drobniejsze przestępkf, 
a na następnem posiedzeniu rozpocznie się 
przesłuchiwanie świadków.

Preoz z lowurea pruskim! 
£upaj0l@ tylko i  ekrseśeija*'
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Kandydaci.
Milcer czuł, że oczy tak  jasno mu roz

błysły przy wyliczaniu tych dochodów, iż 
Szybko nakrył je powiekami,1 zaczął chłodno:

— Wracając do sprawy, muszę zawiado
mić pana profesora, iż rozmawiałem w tej 
kwesty! z hrabią Gor&jskim, który decyzję 
Co do taktyki w Radzie zostawił w zupełno
ści panu profesorowi i tylko zaznaczył, iż 
burmistrzem powinien, według jego zdania, 
zostać pan Piórnicki.

Z całym rozmysłem podsunął hrabiemu 
to żądanie, zależało mu bowiem na Pióml- 
ekhn, którego umyślił zrobić swem powolnem 
narzędziem.

— Czyż nie mówiłem panu, że Piórni- 
ekiego trzeba w ybrać? To wcale dobry wy
konawca rozkazów.

— Czy pan profesor sam zechce rozmówić 
się z opozycją i zawrzeć z nimi sojusz ?

— J a ! P — zaśmiał się rozbawiony — nie 
należę do Rady, to pierwsze, więc nie mogę 
wdawać się w targ i; a następnie mam waż
niejsze sprawy na głowie, tak  Sejmu, jak 
1 Rady państwa. 1 tylko dla tej zasady, że 
o każdą placówkę trzeba dbać, zająłem się 
chwilowo Radą miejską, ale skoro was wy
prowadzę na gościniec puszczę was samopas.

— Hm... Jeśli nie pan profesor, którego 
czasu szkoda na tak  drobne sprawy — ukry
wał Milcer swe zadowolenie — to może pac 
hrabia podejmie się tego pośrednictwa.

— Hrabia?... h rabia? — powtórzył Okniń« 
ski z powątpiewaniem — zapewne... ma ty
tuł... powagę...

— Wiesz co — odezwał się milczący do
tychczas profesor — pan hrabia zrazi się do 
demokratów po pierwszej konferencyi, a oni 
nie zechcą z panem hrabią wchodzić w układy.

— Gdyby mi wolno było się odezwać — 
przemówiła cicho profesorowa — sądzę, że 
tylko pau Milcer potrafi tę umowę[ szybko 
1 zręcznie przeprowadzić.

Milcer głęboko ukrył swą radość, udał 
zmieszanie, potrafił nawet zarumienić się 
i prawie szepnął, ale tak, ażeby go usłyszano:

— Nie wiem, czy godny jestem zaufania?
— Godny? niegodny? — zaśmiał się 

Okniński — i tak  będziemy wiedzieli o wa
runkach układu, idzie o to, czy pan to po
trafi?

— Zdaje mi się, że mogę się tego podjąć 
i dołożę wszelkich starań, ażeby godnie wy
wiązać się z polecenia tak  zaszczytnego dla 
mnie.

— Ostrzegam pana przed Szaradzewiczem, 
to chytra Bztuka, kuta na cztery nogi.[ Za
nim się pan obejrzy, już on sprzeda pana, — 
uśmiechnął się Okniński

— Będę ostrożny i zastosuję się ściśle do 
lnstrukcyl Co mam tedy ofiarować opozycji 
za poparcie naszych wymagań?

— Co? Ci demokraci, to hołota, każdy 
z nich radby się pożywić przy żłobie miej
skim — śmiał się złośliwie O kniński; — daj 
Im pan ze dwie płatne posady i to najwię
kszym krzykaczom, ci pociągną Innych. Może 
im pan też ofiarować udział w niektórych 
sekcyach i komisjach Rady miasta.

— No, tak, rozumiem — skinął Milcer

głową — w sekcyi skarbowej, szkolne), w ko
misyi inwestycyjnej...

— A toś pan utraflł, kulą w płotl za
wołał Okniński. Do skarbowej nie można ich 
dopuścić, bo roztrwonią na nasz rachunek; 
tak  samo do inwestycyjnej; a co do szkolnej 
muszą wejść nasi. Szkoła nie może być bez
wyznaniowa, musi być katolicka, a sami 
nauczyciele są dobrymi agitatorami przy wy
borach 1 mu^zą od nas zależeć.

— Dziękuję panu profesorowi za infor
mację. Znajdą się inne miejsca, chociażby 
w sekcyi dobroczynnej..

— Znów źle 1 — irytował sfę Okniński. 
Dobroczynność zawsze była w naszych rę
kach, to nasz tradycyjny obowiązek. Zre
sztą — uśmiechnął się złośliwie eoż ro
biłyby nasze panie w adwencie i poście? Są 
jednak sekcye prawnicze, przemysłowe, woj
skowe i różne podrzędne kom isje. Do chwy
tania głupich ryb na wędkę, znajdzie pan 
dosyć przynęt.

— Już wiem — skłonił się Milcer — Ju
tro przedstawię panu profesorowi spis sek 
cyi i komisyi, w skład której wejdzie także 
opozycja, a pan profesor udzieli swej apro
baty.

— Dobrze, niech mi pan przyszłe.
— Chciałbym też poiafcrmow&ć się u pa

na profesora, w jaki sposób mam zawiado
mić nasze stronnictwo w Radzie, że Jestem 
upoważniony do traktowania z opozycją. 
Muszę bowiem upewnić naszych przyszłych 
sojuszników, że moje zobowiązania są pra
womocne.

— No, na piśmie panu nie dam — za
śmiał się Okniński — uwiadomię hrabiego

o decyzyl i może się pan w danym [.razie 
powołać na jego powagę.

— To mi wystarcza 1 od Jutra rozpocsnę 
układy.

— Bardzo słusznie, im prędzej, tem le
piej. Zdaje mi się, *e skończyliśmy konfe
rencję — spojrzał na zegarek — o, Już pó
źno, muBzę iść.

Nie pomogły prośby i nalegania Orchow- 
skich, profesor wyszedł przed kolacyą, już 
zastawioną.

Jakkolwiek Milcer miał wielką ochotę 
pójść z profesorem, jednak nie miał odwagi 
pożegnać się i z miną układną został na ko- 
iaoyi, bawił panie 1 odsiedziawszy przepisaną 
ilość czasu wyszedł z gościnnego domu Or- 
chowskich.

IX.
Dwukrotnie szukał Milcer radcy Szara- 

dzewicza, tak  w biurze, jak 1 w domu, nie 
mógł go jednak fzastać, tak bardzo zajęty 
był radca konferencjami w sprawach publi
cznych.

Zostawił wprawdzie Milcer bilety swoje 
z adresem mieszkania i mi&I słabą nadzieję, 
że radca Szaradzewicz odwiedzi go, ale gdy 
minęło dwa dni na oczekiwaniu, zdeoydował 
się próbować jeszcze szczęścia.

Przyszedł w rannych godzinach 1 został 
wprowadzony do obszernego z dwoma okna
mi gabinetu.

Na wlelkiem biurku z przysuniętym wy
godnym fotelem, były nowe, błyszczące przy- 
bory do pisania, kilka rączek ładnych do 
piór, kilka ołówków, trzy noże do rozcina
nia kartek, mnóstwo graclków imitujących

sztukę, dwie teki z papierami i kilka aktów
urzędowych.

Gabinet był przepełniony meblami. Stała 
kozetka, szeslong, fotelik i stolik do cygar i 
papierosów, małe zesuwane stoliczki, wielki 
dywan i szafa z ładnie oprawnemi książka
mi. Nie było kąta wolnego. W oknach por- 
tyery, na ścianach obrazy bez wyboru. Cały 
pokój miał mówić o przepychu, a byt tylko 
niesmacznie przeładowany.

Wszedł radca Szaradzewicz, w nowym 
garniturze marynarkowym, z uśmiechem do
brodusznym na swej szerokiej twarzy i po
dając białą, krótką rękę, rzekł:

— Znamy się z panem radcą z widzenia, 
bardzo mi miło powitać. Właśnie dziś mia
łem złożyć wizytę panu. Proszę, zechciej pan 
usiąść... a może cygarko ?... Nie 1 ?.. może pa
pierosa ?

— Nie trudziłbym nigdy pana radcy w 
moim osobistym interesie — siadł Miicer 
na foteliku — ale to sprawa ogólna... pu 
błiczna.

Patrzał badawczo na gospodarza, pragnąc 
odgadnąć gatunek człowieka, 1 przez jedno 
mgnienie spotkał bystre oczka Szaradzewi- 
cz8, który go pilDie obserwował. Ich spojrze
nia skrzyżowały się niezbyt przychylnie, tem 
czulszy uśmiech wydobyli na usta.

— W jakiejkolwiek sprawie pan przycho
dzi — mó wił słodko Szaradzewicz — zawsze 
mi miło poznać pana — nastąpił nowy uścisk 
ręki.

— I ja  od dawoa pragnąłem poznać pana 
r*deę, tak  zasłużonego dla naszego społe
czeństwa.

(Ciąg dalszy nastąpi)

>SZATNIA< Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością , - poleca na obecny sezon o b fic ie  zaopatrzony skład
Kraków; Sławkowska 14. U brań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we-

» _ a ____ ■_
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Ceny nader niskie. M"
-11., ii n a.

dług ostatniej mody szybko i starannie.
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Przesilenie 
w teatrze krakowskim.

Przyczyny i wnioski na przyszłość.

X.
Ju t oddawns zanosiło się n*i obecne prse- 

silenie w teatrze krakowskim. Gdy przed 
niecałym rokiem dokonała się znana ec.e ra 
i  naszej sceny wszystkich niemal najwybit
niejszych sił personalu, każdy wiedział, że jest 
to „manę, tjkel, fares* wypisana na murach 
naszego przybytku sztuki .dramatycznej. 
Teatr bez artystów — oczywisty nonsens. 
Największa naw et energia I najlepsze chęci, 
największy zapał dla sztuki nic n ń  mogę 
zdziałać w takich warunkach. A cóz dopiero, 
gdy nad tym teatrem  czuwają jako dwa o- 
piekuńcze bóstwa, z J odnej strony niewzru
szona, iście stoicko, kołtuńska obojętność, 
a z drugiej, sapał dla — mamony. W teatrze 
który dźwignę^ na swych burkach przy 
najmniej przyzwoit" repertuar, nie rrogla 
dooranogo zespołu świetnych zarówno talen
tem jak wi szkoleniem artystów zastąpić 
przypadkowo zebrana drużyna młodych espi 
ranwiw teatralnej muzy, choćby okraszona 
od czasu do czas .gwiazdą* i kilkoma ruty
no wanemi s;!ami.

Było to jasnem i oczywistem dla każde
go i wszyscy przewidywali stąd .katastrofę, 
tylko ni', komisya teatralna I nie dyrekcya 
teatru. Komisya stała na tern stanowisku, 
że cóż ją  obchodzić mogą jakieś tam „gry
masy* i niezadowolenia „komedyantów", 
skoro teatr, jak  stał, tak  stoi na swojem 
miejscu, a dzierżawca pomimo wszystko o- 
biecuje dotrzymać wszystkich warurków i 
zobowiązań finansowych kontraktu- A dyre
kcya, zresztą po ćzęści bezsił ca wobec tego 
jodynego w swoim rodzrju „exodu“ aktorów, 
zapowne pocieszyła się spostrzeżeniem, ze 
sprawia on jednak znaczną oszczędność w 
wydatkach, k tóra pozwoli r a  p»wne „pre 
mieK efektowne a n ie .ta k  drogie, jak  stały 
nakład.

Z publicznością, krytyką, jako czynnika
mi miarodajnymi, nie liczono się przjtem  
nawet. Pierwsza ze znaną cierpliwością „ja 
gnięcą* pogodzi się ie Krakowie ze wezyst 
kiera. Druga znó jest praedeż tylko od tt-go 
żeby „referowała* poszczególne „kawałki*, 
tj. przedstawienia „za liczbą bieżącą*; w kwe 
Bt ach ogóioo-teatralnych milczy ona skro
mnie, zostawiając słusznie i kulturalnie o- 
stateczną decyzję o losach sztuki — fłnan 
som.

I tak  się od tego czasu wlokło jakoś Na 
zewnątrz wszystko szło jakgdyby normalnie. 
Przedstawienia odbywały się codziennie, pri 
wie co tydzień odoywały się premiery. Od
zywające się od czasu złowrogie zgrzyty 
zagłuszano „specyalnemi wystawami*, włc- 
skieml kostyamaml 1 wystawianiem sztuk 
które już zdubyły ponętny rozgłos zakazu. 
Ale na wewnątrz tarcia były coraz większe. 
Zrujnowana |1 od wypadku do wypadku la 
ta  ja  maszynery* teatru  odmawiała prawi
dłowego fnnkcyonowania. Aż nareszcie runął 
grom, który nawet najoaraziej zaślepionych 
przekonał, że państwo teatralne krakowskie 
dojrzało do upaduu. Ten sam energiczny
i rzutki dyr Solski, k tóry dwa lata tomu
niesłychane rozwijał zabiegi, aby dzierżawą 
teatru zatrzymać, dobrowolnie sam z niej 
zrezygnował. W tak  ciężkiej i nieodpowied
niej chwili spadła na ojców miasta nowa 
tr jsk a  — starać się o nowego dzierżawcę
któryby był „dobry* tj. pewny, że grosze
ni, wypłatę unajdzie.

Zostawmy, co cesarskie — cesarzowi. 
Gmina, która wobec teatru miejskiego wy
stępuje u nas tyłko jako przedsiębiorca, jak 
w obi c akcyzy miejskiej lub rztźai (główni 
troska, żeby nie było dtPrytu), już sobie ze 
stroną finansową kwestyi da radę. I w ra- 
d^ie miasta i w komisyach siedzą mężowie, 
którzy sią Ł£> interesach dobrze znrją. Tek 
samo nie będziemy się zajmować sprawą, 
czy no wy kontrakt dzierżŻwry jest zbyt 
„drakońbki*^ j j k  mówią, czy nie, czy prz» 
ni-i dzieriji^rca może wyjśś .,na swoje1'. Mo
żemy być pewni, że i ta  strona jakoś potrafi 
wyjść bez straty. My zaimiomy się przeJew- 
rzystkiem tym przysłowiowym „trzecim', 
który na owej rozprawie walnej międzr 

ł 1-ieriawcą ma „korzystać" — tęa- 
tren,, a który w rzeczywistości mało powie 
dzieó że traci, lecz poproś tu w tej opreayi — 
ginie.

Inaczej bowiem być nie może. Spraw? 
o-**i obraca się jedynie w sferze względów 
finansowych. Dzierżawca chce nie tylko nie 
s tro ić , ale zyskać na teatrze — gmina ró
wnie] • Sprawy learru samego, sprawy sztuki 
mim1 iwoii przytem schodzą na drugi, nu trze
ci pian. Oczywiście komisya te- tn Ina 1 dla 
teatru pełna Jest życzliwości — aby tego do
wieść wstawia do kontraktu  rozmaite srogie 
ograniczenia, wysoce artystyczne postulaty. 
Leo, ojuy ciężar tych kulturalnych aspiracyl 
sta "a się wrzucić na berki dzierżawcy. Ten 
zaś — ciągnie j u siebie. I on by chciał, aby 
mu teatr wygląda! JaknaJpiękniej, miał dużo 
1 n.)brych rekwizytów, rnak< mi-ych autorów, 
doborowy repertuar.

Aie jeżeli to wszystk o ma gr tym 4za- 
sem zrujnować, aby kladyś przynieść mu — 
uzna to on woli żeby raczej po sześciu 
lutach ta krowa zdechła, Łby mu tylko przez 
ten cza* mleko dawała. I tak  pośród dobry oh 
prz],/< Jó ł: Eomisyi i dzierżawcy — psy za
jąca: tea tr zjadają.

Albowiem obu kontrahentom nrzy tej o- 
per acyl przyświeca świetnie błyrwcząca gwia
zda zarobku, wobec której rf„be światełko 
„świętego ognia" sztuk* gaśnie.

Tu leży punkt ciężkości sprawy. Mojem 
zdaniem, nie będzie dobrze w teatrze kra- 
M Jwskim, dopóki gmina trofctowuć go będzie 
tylko jawo przedsiębiorstwo dochodowe. A 
Btaa taki trwać musi, póki tea tr miejski bę- 
dwp wydzierżawiany. Jeżeli bowiem nnwet 
gmi a zrezygnuje z zysków, to dzierżawca 
i*apcha sobie kieszenie, a obowiązków czysto 
iTysiycznyi; h wobec teatru, kulturalnych 

1 obec publiczności i tak nie spełni. Chyba 
że się znajdzie, jak  Już bywali, jakiś wyjąt

kowy miłośnik teatru, który chce ofiarować 
sztuce siebie samego i wszystko, co ma; ale 
na to wyjątki są wyjątkami, ab / na ich 
istnieniu nie opierać bytu instytucyi. Miasto 
musi zatrzymać tea tr miejski we włrsnym 
zarządzie. \  nie na dzierżawcę jego, ale na 
dyrektora, aa kierowniku powołać i wyna- 
I"ść drogą konkursu odpowiedniego człowie- 
ko. Ale nie jak  teraz przejętego nawet naj
lepszymi chęciami dzierżawcę odrrzu stawiać 
wobeć dylematu: albo mój zysk osobisty al
bo sztukę, wystawiać go na pokusę, której 
z pewnością ulegnie.

Już słyszę, jak  na to podnoszą się głosy: 
trzeba będzie dopłacać. Otóż, po pierwsze 
nie: jeżeli dzierżawca może zarobić, to dla 
czego gmina ma dopłacić? Jego zyski można 
włożyć Jeszcze w podniesienie teatru pod 
każdym względem i wyjść bez deficytu. A po 
drugie: choćby i trzeba byłe dopłacić, to cc? 
Decyduje się proścież gmina łożyć n, p. na 
szkoły — rhoć są radni co i przeciw temu 
protestują — i dochodu mieć % n<ch konie
cznie nie żąda. A przecież i tea tr je st Insty- 
tucyą kulturalną, w pewnej mierze oświato
wą t wychowawczą.

Przecież wystawiło mineto dużym kosztem 
gmach teatralny, a nie wystawiło go chyba 
Jako kamienicę czynszową, z ktor*,J teraz 
odpowiednich spodziewa się procentów?

Przybędzie także radzie i komisji kłopo
tów. Aie mam wrażenie, że ona Icb - teraz 
tak do zbytku nie ma, skoro wystarcza jej 
ras na miosiąc zebrać się na kilkugodzinne 
posiedzenie. A zresztą — w arta mleczarnia 
miejska zajęcie się nią ojców miasta, to mo
że wart i teatr. Aie też wtedy mogła będzie 
komisya teatralna stawiać wymagania co d i 
repertuaru, Inny będzie stosunek akto/ów do 
teatru, jako do instytucyi społecznej, inne 
wreszcie będzie ich zabezpieczanie i stanc 
wis k o , które będą cenić. Aby zaś nie sfcwn- 
rtać  arwsze nieodpowiednich, & tembardziej 
w rzeczach poezyi i sztuki, rządów stugło
wych ciała zbio row ego  — trzeba będzie 
ewentualnemu dyrektorowi zabezpieczyć na
leżytą n ieza leż ro ść  i autonomię w swoim 
zakresie, którą będzie mógł utracić tylko 
razem re stanowiskiem.

Ale kwestya zniesienia dzierżawy teatru 
miejskiego wogóle j t s t  mutyfrą przyszłości 
która aby zabrzmiała harmonijnym akordem 
dużo musi się w naszej rządzącej Krakowem 
orkiestrze zmienić — i muzj kantów i ka
pelmistrzów. Na razie forma dzierżawna musi 
pozostać.

Przy niej teatr nasz podupadł — ale nie 
tylko dzięki' niej- W nim samym, w Jęgo 
kierunku i organizucyi artystycznej zagnieć 
dziły się pewne uiterkf, które należy usu
nąć, aby scona krakowska znowu zajęła swoje 
dawne poważne w Polsce stanowisku i go 
dcą się stała imienia, którem  ją  ochrzcz mą. 
Rozpatrzeniu kwestyi tej naprawy teatru i 
braków jego obecnego kierunku poświęcimy 
n&fatępny feljeton.

Ponieważ zaś stan teatru  w pierwszym 
riedz ie  zależy i zaltżeć będzie od jaga kie
rownika (i dzierżawcy, jak obecnie,) więc 
rozpatrzymy szczegółów, jakich zalet i kwa 
lifikacyi wymagać ma opinia publiczna od 
człowieka, którem u losy krakowskiej sceny 
niedługo powierzy. Alcebt.

Cd Adminisfracyi.
Upraszamy wszystMoh trob ?renn

meratorów, którzy Jeszcze za mle-
siąo Inty I poprzednie przedpłaty nie
niśdll, aby najPóinlP! do dnia 15 bm.
zechcieli uregulować zaległość — w 
prieolwnym bowiem razie d a 1 s  z i

w y  s y  1 k a dziennika zostaniebezwr- 
rnnhowo wstrzymaną. _ _ _

Wynajmuje i oprae^aje pi^wszorzędnyca S 
bryk fortepiany, piamŁ&a. 1 pkontle
u  lub na spłaty' imwwfc d-wudrwtc
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KALENDARZYK ASTRONOMICZiiT. Wschód 
słońca rozpocznie się jntro o godzinie fi mł-iul 57; 
zachód prz^pnda o godzinie 4 minut #2; dhagośó dnia 
rodzin 9 minut 55

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwartek 
św. Juliana, pojutrze w piątek św. Walentego.

Kraków 12 intjgo.
Sprawy miejskie. Komisya drogowo-kanału

*■ pod prze w odnietwem wiceyrez. Dr Sz araki e 
go,'na posiedzenia w dnia wosoi ajezym przed 
porządkiem dzisnnym przeprowadziła dyrkatye 
nad Sprawą raloienia trasy i prsyrzynie.tla l   ̂
dn kosztów budowy koluktora prawohrzjłnego 
projektowanego przez dyrłskoyę Łndo«y atóg 
wodnych w dzielnlcaoh: Dębniki, Zakrzówek i 
andwinów. Bndowa tęgo kolektora rozpreznie 
sił w b. r.

Ullcze doły. Zdawałoby fiię czytelnikom, J ,  
w spranie błot*, niepori^daów i złego zabrn- 
kowania ulic w nnezem mieście^ wypissliśmy' 
ja i wssjłtko, i jednak przy sposobrośei ka 
żdorazoa ej odwilży; lub daistej wycieczki odwa
żnego prz schodni* poza oentrnm spotyka się 
tenże z r*eczami „o których nla śniło z'ę filo
zofom*.

Do najświeższej LIstoryl Krakowa, należy
u danie wicia alicom nowych pięknych nazw_
niestety zmiana ta polega tylko na proe-naio- 
wania szyldów narożnych, w -zewnętrznym - ^  
wyglądzie zaoLowano piecze,{obicie r status qno“ 
tradycyjnego brodn i niechlajstwa. — 'Jak się 
rzecz ma z ładną' faktycznie nlicą, przemiano
waną z ni. Piotra M!chało®ckiego na szamuie 
brzmiącą „aloję Adama Mickiewicza*. Ssnmna 
nazwa nie odpowiada stanowi ehodniaów i... 
b .osy, zo razem tworry obraz raekej nlioy „za

traconej*, „złamanej* nie zaś „alęji*. Oto taż 
za kilkoma płytami betonu, czycha na przecho
dnia idącego z al. Karmelickiej —  wilczy dół, 
gdzie wskutek braka sanetnie trotaira wpada 
po pas w błoto.

Nisspodz'anka ta, tern przykrzejsza w ncey, 
urozmaicona Jest nadto “ stająsymi gwoździami 
z parkano ogrodu Józefitów, który zsjmuje po
łowę szerokości tego „błotnika*. Przedostanie 
się więc „aleją* od ni. Karmelickiej do Sta
chów •kiego, sprawia w r i  m e biegu z przeszko
dami, za co też pod i dresem magistratu nypią 
się wi stoh"ienf'b przeklsństwa, prośby i groźby— 
oby któraś z nich odniosły skutek.

Z Teatru miejskiego. W istuee Daria Nic- 
eodemiego „W et zu wet* (II Rifugio), którą 
toatr krakowski wystawia w robotę 15 b. m. 
główne role objęli pp, Brannórrs, Kosmowska, 
Mrosoi rskt, ModzcJewaka. Święcicka, Turewi- 
czównr; pp. Adw sntowicz, Bończa, Jarszewski, 
Noskowski, Ssymborski, Trsywdar.

0 letnis flaże aktorów teatru miejskiogo. 
W nądzie krajowym wjżęaym w Krakowie ros- 
patry -tana Jest dzisii J skarga b. artysty teatru 
miejskiego Józ»f§ Sosnowskiego, który za
skarżył dynktora p. Ludwika Solskiego o za 
płatę letnie] praży. W kontrakcie między dyre
ktorem teatru a gutiną Jest postanowienie, iż 
dyrektor Jest cbowiążany płacił artystom gaże 
także podcz-s letnich wakacyj. Na tej podsta
wie zasJrurAył p. Sosnowski dyraktort Solskie
go o zapłatę takiej gaży i sąd pierwszej instan
cji przyznał p. Sosno„Lciema odpowiednią kwo
tę. Od tego wyroku wniósł p. Solski apeleeyę 
i dzisiaj właśnie odbywa się ta apelacyjna kóz 
pra«a. Podobną sktrgę wniósł także b. artysta 
teatru p. M. W ęgrzyn; skarga tr Jeszcze nie 
była przez sąd rozpatrywaną.

Trybunał po przeprowadzonej apelacyjnej 
rozprawie śmiecił wyrek pierwszej imtancyi i 
żądunie p. Sosnowskiego odrzucił.

Ośmioklasowa „zkoła nalna. Ostatnie po- 
sicdtecio Komisji 'pełnej — planów i książek 
szkolnych T. N. S W. w sprawie planu ośmm- 
klasowsj szkoły realnej odbyło się w niedzielę 
dnia A b. m. w Krakowie. Ńa tim  pusiedzeniu 
przedłożyły S kurt Komisyi sz zegótowp plany 
każdego przedmiotu nauki, które przyjęto po 
żywej dyskoi-yi z nieznacznemi zc-ianami, po
dyktowanymi względami na całość wyksztatee- 
o >, Jakiego od nowej Bikoty domagtć się na
leży

W tfn  sposób pfpśonj plan znstanie wydru
kowany i przedłożony Padzie Szkolnej krajowej 
Towarzystwo nauczycieli szkół wylanych ukoń
czyło więc ostatecznie swoją pracę, rozpoczętą 
Jeszcze przed kilku iatj w ł^sie krakowskiej 
Komisyi rsfermy wibolnej, f  raca ta ograniczyła 
się w pierwszym okresie do sformułowania re 
form, Jakim ćzieiaj ta azkola ulsdz musi, w dru- 
gloi okresie przedstawiono eformnlowane żąda
nia reformy Sejmowi, który głównie dzięki ener
gii posła B mdroirskiogo projekt tych reform 
uchwalił, w trzecim okresie Towarzystwo nło 
żjlo "zczpgółowe plany zreformowanej szkoły 
przedkładając Je RsCzie Szkolnej kraiowej.

Do wiadomości c. k komendy placu Z wiein 
stron otrzymujemy zr,ż tlenia n» to, i i  oddział], 
wojuka przeciągające nlioami Krakowa zamiast 
według obowiązają&yeb przepi-tów iść gościńcom,' 
chodzą trotoarami tamując zupotnio ruch i spę
dzając przsohodniów w bioto uliczno. Wozorrj 
np. w południa duży oddział łołnitrry artyleryi 
Konnej maszerował czwórkami przez ul. Lubicz 
po chodniku, a publiczność, między którą było 
dużo dzieci wracających zo szzót do domu, mu
siała schód ić na środok ulicy. Podobnie w ul. 
Nowowiejskiej przechodziły dwa wielkie oddziały 
56 p. p. i atty!eryl i blisko na gadzinę zatara- 
icwały znp«łnit jodyny chodnik. — Oficerowie 
kenno Jechali także chodnikiem. Uważamy, że 
tego rodzaju proceder Jest niewłaściwy.

Uwagi reportera. Smutny poot przynosi coraz 
smntciejsze wiadomości. Nie dość, że parlament 
postanowił opodatkować kawnierów, zabrał się 
także dc zapałok. Rząd usłużnie wyliczył, iż 
wolno nam (.pałać dsienrie tylko pięó zapałek. 
Więcej ani rusz. C.ekawym, co wobec tego zre 
bią tary namiętni palacze jak ja, Mórzy palą 
dsiennie pa kilkanaście papierosów. Również 
każda gosposia oburty się chvba na to, boć 
przecież vr domn więcej jej zapałek potrzeba 
choćoy do podpalenia w pieca. Aie cóż r< bić I 
Wobec tejro, że w państwowych Kasach brak 
gotówki, opodatkują nam niedługo powietrze do 
oddychania, możność chodzenia, ■łiedzeala, -  
może i spania.

Smutek mój, z jakim mam zamiar zrezygno
wać z używania zapałek, rozprasza inna weioła 
hece. Bytem r  teatrze na występie Mrozowukiej 
ku memu zdumieniu ^poi“trzagł9ni, ł«  nasza a- 
zcamitna karty aa wypc wiedziała już porłuszoń 
stwn. Pięó wielkich dziur świeoi w niej, na .do
wód, że obecny dyrektor zrezygnował, a nie ma 
kogo, kteby się zajął jej połataniem. Kurtyna 
ta jeet prawdziwym symbolem obecnej sy tnący i 
teatralnej. A dziury te... moralne... ratuje Jedy
nie Mrozowska. Proponowałem Jej, aby na stałe 
u nns pozostała, a gdzie indziej jeździła na 
gośoinne wystęny. Pytałem Jaki środek byłby 
najodpowiedniejszy, aby ją w Krakowie na sta
łe zatrzymać. Pani Mrozowska z wesołym o- 
śmiejhem oświadczyła mi, że jest taki sposób 
bezwarunkowo niezawodny, mianowicie należy 
ją w Krakowie wydaó za* mąż. Oświadczyłem, 
że jest to rzecz o rd-a trudną aby Jednał, nie 
pozostawić bez użycia t«J jedynej drogi prorra- 
daącej do celo, postanowiłem ogłosić konkurs 
na ten tak ważny posterunek. Komu wiec aobro 
sceny nastej krakowskiej jeży na. serca, ntech 
mój projekt weźmie poważnie i ffomjśll nad 
Jego zrealizowaniem.

Wisszsrsk stparaa-kl odbjdzi' si w sobotę dnia 
15. bnDu o -od* irpól do 9 \ rieccór w sali Siakiej 
(ul. Sw. Jana)

Pi ogram ob jmie śpiew połowy p. Panli Schlesin 
g< równej, Spiei &czk operowej, dekle u —iy. ■ artya»y 
dramat, p. W. Biegaćskiego, ąrę na akrzyp^ach p, 
M. Sz ileskiegc monologi p. £ Grodcckingo, i reszcie 
,Ohór Akademicki*1 pod batutą nrof. B. Waliek-Wa
lewskiego odśpiewa szeiag pieśni, Na -akoŁ-zenie o- 
degrają amatorzy pełną humoru Budeskę G Bbll -^go 
pt. „Sinjoro herkules1-.

Jirjzorek zapowiada się barozn dobrze i bndzi 
nadzwyczaj żywe zair teresowanie także wśrod nieespe 
raatyiiów ź powodu urozmaiconego programu i do
borowych sił, ńorąoych w nim udziaL Bilety w  cenie 
K 2-20, 1 35, 1*10 i 55 h do nabycia wozi * niej w 
„Księgarń. Polskiej" (. l̂oryi *oka 3b).

7 •otsryl. Walne Z^.-omadza” # ».'łonkdir żw. 
if i ryi odbędzie się a niodzielę 16 lutego O go- 

dr'ni 8 & wie< zorem w lokalu własnym uł źw. Jana 
2, U. p. Tamże ndziela się wszelkich wyiaenień w spra

wach Towarzystwa wi wtorki, czwartki i soboty w 
godzina h dji urny oh od 7—S i U -zorem.

Akadsn. Ktla „Straży Pslskisf11 urządza w bieżą
cym tygodnia następająe* wycieczki: w piątek 14 
bm. do drukarni E * Dra E. Koziańakich — lr sol -: - 
tę 15 bm. do krakowskiej fabryki szczotek k pen i  li 
na Zwierzyńcu. Zbiórka w dr* a yueczek w lokalu 
„Straży Polskiej** (Floryański 1) o god. kwadrat 
na 3 popoł. Goście mile widziani.

Pssiukiwasls tpadkeblsr zyai. Przed 40 la5] prze
niosła się ze Skoczowa do Krakowa Karolina Miękigz. 
Cbecnie sąd powiatowy w Skoczowie poszukuje Mię- 
i iszowej ewentualnie joj -p-dkobiercy, w . siu pn , 
dk ielenia jej części spa^^o.-e;' pc j^j bracie Franci 
szkn Miękiszn, u  ,rp u  w Jąnowie w gub. lubelskiej 
10 b. ri

Kradklsż drutu. Policja aresztował- r-czoraj 24-le- 
tn?ego Michała jasińs 'r go, montera z Podgórza, za 
Lradzież 100 kg dratu telegraficznego.

Arsszłowssls bi ly or- < ,n. W Płaszowie a-e 
sztowała policja bandę cyganów, w posiadaniu któ
rych zn- ifcziono prrę kolczykó/r brylantowych oraz 
kima wisiorków z 20 sto koronóWek. Lygaiió-r od
stawiono do aresztów.

Dnia 11 lntego termometr do 
0‘3 do —  3 0 C. — barometr pod-

Pigods.
ezedł od — 
nosił się.

Dnia 12 Int.egc o godainle 7 rano stan 
barometru 752*5 trm, —  termometru — 0*2 fil, 
wiatr: północno -północno-? schodni.

Razimierz Za;aczftowsli

Kronika zamiejscowa.
Lwowska Izbo handlowa a Prusacy. „Słowo

Polskib* piattt :
Dr Loewenatein, jeden' s  opieknnów naezi go 

kraju, podjął się now&go interesu w Berlinie i 
ten orzecsywktnić postanowi* prsy pomocy 
lwowskiej Izby handlowej, gdsie ma swego te 
ścia, prezesa Horos itza. Potężna firma berliń
sk i R. G. Dunn i Sp., ubiegająca się o końce- 
syę w Wiedniu, st or* się aa pośrednictwem p. 
Loewensteina o nzyakanie filii swojej r e  Lwo
wie.

Jeet to biuro Informacyjne, które może ode
grać w ż*rcia handlo im Austryi i G slioyi przy 
swoich potężuyeh stornnkach rotę kwi termistrza 
kapitału pra**ki»go. Koucesyę na takie przed- 
siębioretwa wszystkie rządy przezorne nadają 
z wielką oątrużuoboią. Jak rlę tanie w A nstr/i 
i Gslicyi?

Przy pośrednictwie pp. L'oewenste:nów, któ
rzy potrrfią przeprowadstć sprzedaże Rydzyny, 
Isrlin  może a nas wielo ćokon: 1 Izba han
dlowa lwowska, będąca narzędziem w rękach 
p. Horowitza i Sp., a mająca Ł kich konsul
tantów. jak p. BattagUw, jest twiord^ą do zdo
bycia ła;w-

Z Graj owa. W  tutejszej czytelni I. Ko'a 
Tow. Szkoły Lndorej odbył eię w niedsndę 
dnia 9 bm. nrootysty obchód ku nczczenln ro 
kn 1863 w aworze państwa Bieleckich. Prze 
mawiali jako prelegenci X. profesor Piechnik, 
Dr Mieczysław Staszewski i mecenas Dr Ta- 
deurz Iakrrycki. Odczyt by* Hostrowanf cdpo 
wiednimi obrazami świetlnymi z wypadków ro
ku 1863.

Zebranie lodu było batdfo liczne. Uroczy 
»icść ukończyła się odśpiewaniem pieśni patęyo- 
tycznych.

Kem sy* kolomizacyjna w WielicopoCsco wy
pracowała memory ił za rok 1912 i przedłoży 
go do zbadania ministerstwa rolnictwa. Memo
ry at przedłożony „ostanie na poozątkn u. ,roa 
sejmowi ptuekkmn Wy kazuje on, że nabywa
nie ziemi połączone było c triiidnościami, tak, 
że Komisya zmnezoną była zasfoeow wywła
szczenie. — Działalność Korrieyi byli. z tego 
względu zadowalniająeą, tecz pomimo to oka
zuje sin coraz więkirzy brak majątków odj o 
wiednieh dla oeiów kolonlzacyl.

Krwawy dramat na tle walki c ziemię w 
Wlrlkcpolsee. Spokojna wioeka Tomice pod Stę 
ezedrem w Wiclkopolsce, o caom joż donc siliśmy, 
była w miniony piątek świŁdkiem krwawego 
zajścia, które poruszyło do żywegc cafrj OKoiicę. 
Ofiarą tragicoiego zajścia p a d ł y  n a  m i e j a c u  
d w i o  o s o b y ,  a t r z y  i n n e  c i ' t o  r a 
n i o na ,  uszły śmierci tylko przypadkiem.

U/upetnlaj^c popraednie nasis doniesienie, 
podajemy za piam&nń poznańskimi n ustępują e 
szczegóły:

Polak, Jan Obst z Pozn&nią dotyeheza owy 
właściciel Rudak pod Traetnecznem, w ostatnim  
ccasie postanowił zamienić Rudki na 50 morgo 
we lospodarat^o z wc dnym młyuem w Toml- 
onch pod Stęssewem, własność Niemca Semme 
ra. Przewłaszczenie Rudek nastąpiło 20 stycznik 
br.„ » przewłaszczenie i objęcie nowej posirdtości 
w Tomic&rh naitąpić miało po wymierzeniu ka- 
tasurslnem, ponieważ w.ękCLi ccęśś jorpedar- 
3twa, otrzaru 12 0  mórg, był nabył poprzednio 
radcL landsr-aftowy p, Ifflund z Lii i wek.

Po zawareia kontrakua pomiędzy S im mir om 
a p, Obktem miało nastąpić W a z  cbję *e go
spodarstwa przdz nowonab]i eę Obfat udał się 
« ty n  celu do Tomic w towarzystwie swego 
kuzyna p. W ittcheat z Doznania. Było to na 
duir 2 1  etycznin. Sommera nie zrgtaii jednak 
n domn, bo wy)«cnał do Radek. Już wó-.czas 
Jeden ze synów Sommera, 22-letni r^-c, który 
zawiadywit młynem, nie chciał p. Ohatowi wy
dać książek, piowadzenycb w młynie, a nawet 
próbował » mknąć ich tamże; w jakim cela, 
niewiadoma.

W cz*rurtek zesztegc tygodnia bawił ctary 
Suiimer w Poznaniu i tutaj umówił się z nim 
P Obst, że naetępnego dnia, w piątek, przy 
DęJs e do Tomic celem ostatecznego objęcia go- 
spodarotwa. co też się stało. Tcwamyszylf p 
Objtowi pp. Grzybowski, W tthen i gon mir, 
który pozc itst w Poznania do następnego dnia. 
Po pmówienin z p. Iffłandem rozkładu granie, 
ndali się do domn Śommsra; p. IfDznd tymcza
sem odjechał. Gdy przybyli nr. podwórza, zastali 
wszystkie drzwi d&mo pozamykane. Po obejrze
niu gospodarstwa, ctary Somn tr oświadczył na 
Dodrrórza, że oddaje p. Obauowi posiadłość swą, 
poczom udano się do gospody w eoln źpiuaflia 
dmbnhJs—cL warunków. Z  gosDody zamii i: ali 
wrócić wproai na dworzec do Ofci sza ; towarzy
szył im Som ner.

Kieidy przechodzili obok posiadłości Somme
ra, z achylenzeh wrót Btodoły pudł nagła atrza* 
i ni bój śrutowy ugodził p. Greybowrkiego w 
prawe ramię. P a t G. k n jk n ą l, że został zra
niony. Teraz począł padać jeden strzał za dra- 
gim. R a z e m  d a n o  z 40 do  50 . s t r z a ł ó w .  
Strzelano i ze stodoły i zpozt płotu z og ródka, 
{ to niatylko z fuzji do polowania, ala, jak  
pótnioj Sjwinrdzcno, również z wiotkiego bron 
ninga o d óch lufach, a 14 u&bojaob. Strzelało 
kilka oaób, pzawdopodobuie nietyiko obaj sy

nowie, ale i córki Sommera Pau Grzyb jwski 
ukrył się w rowie i na klęczkach zaezotgał eię 
pod1 pagórek. Tutaj położył eię na ziemię i le
żał spokojnie. Tylko tej okoliczności, że rzucił 
się na ziemię, zawdzięsz» swe ocalenie Kiedy 
strzelanina nstUa, pobregt es* mm id tej do go
spody, gdzie opatrzono ma rany. Par. Obst a- 
eiekal za p. Grzybowskim, za Obstem n i  Wit- 
then. N a g l e  W l t t h e n  r o n ą ł  n a  z i e m i ę  
£ o k r z y k i e m :  Z o e t a t o m  u g o d z o n y !  
Pan Oost ngodzony dwiema kulami, padł ró
wnież na ziemię w oddaleniu okoli 15 krokó-y, 
gdzie doehodziło go rzężenie dogorywającego 
Witthena. S t v /  Sommer, który otrzymał trzy 
jtreały, zawtókł aię na łąkę taż prsy pod .óriz. 
Fryc Sammsr, po dokonania zbrodniczego esynn, 
podszedł przy drodze pod tonoię i przyłożywszy 
braaning do ust, p o ł o ż y ł  s i ę  t r a p e m  o- 
s t a t n i e m i  d w o m a  n a b o j a m i .

Głównym powodem tr&gadyi mają być za
targi w rodzinie Sommerćw o podział majątku. 
Nie obojętny też był tu czynnik narodowościo
wy. Sommerowie bowiem są hukatystycznie u- 
sposobionymi Niemcami, zi:ś nabywca majątku 
Jes* Polakiem, W  ten epoaób hgkatystyczna po
lityka pruska choćby piśrednio j**st tutaj także 
winowajczynią.

Lutfneść Czerniowiec. Wedle ostatniego spi- 
sn ludności, wynosi liczba missrk&ńców Oser- 
niowiec 82.554, nie w liczą)r1' w to 2 897 rtŁłego 
wojska. Mieszkańcy ( j  iz wojska) używają jako 
Języka towarzyskiego (Umgangssprache): nie
mieckiego 4G.615, polskiego 14.737, rnzkiego 
14.246, rnmeńskiego 12.526, czeskiego, mo
rawskiego i słowackiego 365, słoueisk u  go 24, 
serbsko-krorokfego 1 , włoski go 12  i węgier
skiego 28. Po żydach stoją Polacy co do liczby 
na drągiem miejecn.

Cesarz Wilhelm o fałszywe® zaalarmowa
niu wojfka W Strasburgu. Z Berlina odnoszą, 
że cesarz Wilhelm tiardzo jest oburzony z po
woda zajśeia, które się rozegrało na podstawie 
sfałszowanego tele yamn w Strassburgu właśnie 
w tym samym dniu, w którym cerarz Dra1 n- 
dzial w 100 letnio, obchodzi' w Królewca. Gdy 
się dowiedział o tern, co zaozto, zawołał: „Czy 
ci panowie nie czytają gac* ? Preecisż donoriły 
one, że w tym dn'a byłem w Królewce*. Ge- 
snrz za pośrednictwem gaDineta wojskowego 
zażądał jak najezcssgółowszego sprawozfiauis zs 
Stracsbnrga

Z dziedzfoy wojskowości.
** Sprertowanle. Komendant krakowskiego 

korpnen gen. kaw. B o h m  B r i r o l l i  miano
wany został właścicielem nie 3 -go pnłkn ułanów, 
lecz 13 go p a t k a  a f a n ó w ,  którego sztab 
i kadra uzn, ełniają a znajduje eię w Zł o -  
s z w i e.

Z armii. Wedle doniesienia „ I . Wiener Ta- 
gebiattn* jnż w tym rokn zostaną w armii 
austręaoko -węgierskiej przeprowadzone rozmaite 
zmiany, pozostające rr bezpośrednim zniązku 
z Jej rozwojem.

I t a k ,  w a r t y l e r y i  p o ł o w i ]  soetaną 
otworzone ™ ptdkacb armat poiowyoh naprzód 
piąte, a potem szóste baterye, zaś prsy kaidyn 
z ośmin dywizyoŁÓw hnnbic potowych, które 
istnieją w obronie krajowe), będzie utworzona 
na razir Jedni baterya armat poiowyoh, co Jest 
oisrwazj nr kroktem do sformowania pułków 
armat poiowyoh w obronie krajowej.

Dalej zostanie wkrótce utworzony d r u g i  
p n ł k  k o l e j o w y ,  który będzie stał załogą 
w Budapeszcie, oraz zostaną eformcwant d w a  
n o w e  b a t a l i o n y  pi  c n i #  rów.

Wreszcie postanowiono ntworryć oddalały 
robotnicze przy każdym palka s&mcdzUiuym i 
bntailony dla robót w magasynuch. EH ą one 
Bki^dały r’ę-rr pułkach z 3-eh podoficerów i 30 
szeregowców, w batalionach samodziału, z 1 
podof. i 10 iseregnwców. Dotąd musiały pcje- 
d; ńcz- kot .panie dostarczeń lndzi do roDÓt, ma- 
ganynowyc'1, co przy niskim ich rtanie p ezen- 
cylrym wpływało bardzo ujemnie na i.yks*tal- 
erme żołnierzy.

Wzr38. żołnierzy. Na ptrakue wzrostu awych 
żołnierzy Froucya i Stweoyu aśoją na dwóch 
przeciwnych krańcach: Francya ma żołnierzy 
najniższych,- Szwecja najwyższych w Europie. 
O wzroście żołnierza (kiego moi nu zrobić
sobie wyobrażenie, wziąwszy na uwagę, że prze
ciętna jego wyukośó równa r*ę 1*735 m. F/o- 
wboya Daiekoriia i wyspa Gotland zdają się 
być ojczyzną wielkoludów, gdyż żołnierze, stam
tąd pochodzący, mienią 1*79 m przeciętnie.

W wojsku zaś frunouskiem przeciętną wy
sokość żołnierza równa uię 1*620 m, czyli, że 
jeBt on niżsm m od żołn [era  jzwea*;kiego o 
11*5 cm.

Wobec tych różnic wzrostu nic dziwnego, 
że w wojskt szu. ido ciem prz] Jego etałej li
czebności 190 lodzi doeiega wzrostu 1*9C m. *

W armii niemieck.ęi prz9ciętna wysokość 
Lołnerzf ró aa się: 1 C8 m u szerigowetw, 
1 6 9  nr o podoficerów, a 1*72 m, u Jednoro
cznych.

Najwyższych żołnierz] posiadają Prcsy 
(1*679 ni) najniższych dastaraza królestwo sa
skie ( ł  664 n«), w gwardyi, rekrutującej się z ca
łych Nie miec z  t yjątkiem Ławarył, £ a r.pcrii i 
Wirtemberga przeciętna wysokość żołnierza ró
wna się 1*737 m.

Handel artykułów treści religijnej, 
~  o b ra iO w  i ram =
Kraków pi, MaryacKi 8.

Ze  fw la te  katolickiego.
Uąława antyjszulcka w Nlemczect bidzie 

zni»8ioną. „Koe>. 2 «g“ oIłco: N i posiedzAnin 
w dnia 26, a może jaż 12  lutego paiiament 
niemiecki uchwali rafiawne zniesienie ust u y 
Tyjątkowej dotyczącej Jezuitów. Za wnioskiem 
centrowym c zniesienie u 'taa y  wyjątkowej gło
sować będą centrowcy, Polacy, Aizataiyey, Wei
lowie orai s icyaliśei, razeno 235 (osłów. Prze- 
eiw wuioekowi: konaerwatyźai i narodowi libe
rałowie, czyli 118 postów. Stanowisko 44 po
stępowców mejasue. Ale i icb głosy n it-eą w 
str nie rpowodot ać upsdkn wnioski centrow
ców.

Na]i ts  *8Z) z niemieckich Jezuitów. W tyob 
dniaefa w E i rton kolo Roermmd w Holaudyi, 
zdlatI uczony jeznitu niemiecki O. Teodor Mey#r, 
doływszj niezwykłego w^oku 92 lat. O. Mayer

OLEOA:

Obrazy do wypraw ślubnych 
S t a c y e  Dr og i  K r z y ż o w e j
=  A RAZ YJRLRI yiBOE RA1EEZ DO FOtOfiRAFC. =====
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należał do wybitnych indywidualności, posiada 
jąo wielkie sdolncśoi naukowe, niespożyte siły 
i energię umysłu oras organizmu. Wiadomo, że 
członkowie sakonu Jezuitów, wskutek wyczer
pującej pracy wyróżniają się krótko wiecznością, 
z pośród Innych zakonów. To też postać zmar
łego O. Meyera, który do końca życia, słynął 
Jako uczony katolieki oraz na polu przyrodo
znawstwa, zamieszczając swa prace w piśmie 
„Głosy z M arya-Lnach" Jest wyjątkowa. Z po
chodzenia Szwajcar, urodził się bowiem w malej 
miejscowości w kantonie Aargau wstąpił do 
zakonu w dwudziestym drugim roku żyoia, prze
chodząc różne stopnie hierarchi zakonnej, aż 
doszedł do stanowiska wicerektora kolegium 
M arya-Laach, gdzie przez dłogie lata wykładał 
etyką i nauki przyrodnicze.

Wladęmsśoi kośołelne.
Wspólna adoracya Pań Areybraotwa przen. 

Sakramentu odbędzie zią w czwartek 13 b, m, 
o godz. 3 w kościele SS. Felleyanek.

M  Straszewska.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik prze
niósł starostą Bolesława H e l l e r a  z^Ropczyo 
do Brzeska, sekretarza namiestnictwa Dr Ste
fana C w o j d z i ń s k i e g o  z Brzeska do Lwo
wa, komisarzy powiatowych Dr Jerzego J a m- 
poiskiego z Nowego Targa do Lwowa, Stani
sława H o r z e m e k i e g o  ze Lwowa do Tarno
wa, konoapistów namiestnictwa Jana P a l m i e -  
go z Łańcuta do Nowego Targu, Kazimierza 
C h m i e l e w s k i e g o  z Trembowli do Rzeszo
wa, praktykanta konceptowego namiestnictwa 
Stanisława S a n o k o w s k i e g o  ze Lwowa do 
Łańcuta. Namiestnik poruczył kierownistwo sta
rostwa w Ropczycach sekretarzowi namiestni
ctwa Władysławowi br. S k a r b k o w i .

Składki. Rad. nądn Dr Władysław Nieć złożył w 
naszej Administracji na Rabkę 10 K, na cele bale 
Tow. walki z gruźlicą 10 K, na kolonie wakacyjne 
10 K, na oele Reduty prasy 10 K, razem 40 K.

Na dom im. Piotra Skargi p. Swlda Władysław 
5 K, p. Ziembówna w Paszezynie 1 Kochanówce ze
brane na przedstawienia amatorskiem 7 K.

Na cele Reda ty prasy Wiesław Radwański, apte
karz, Kraków 25 K.

Powszednie w y k ł a d y  nniwersyteokle.
W auli L szkoły realnej przy ni. Studenckiej, godz. 

6 wieczorem. Wstęp 10 h.
Środa 12, czwartek 13, piątek 14, poniedziałek 

17, wtorek 18, środa 19 bm. Prot Dr Józef Flach: 
„Wielka poezja dramatyczna w związku z rozwojem 
keatrnH. (6 godz.).

Czwartek 20, piątek 2i, poniedziałek 24, wtorek 
25 bm. ProL Uniw. Dr Roman Dyboakl: „O wielkich 
trsgedyach Szekspira". (4 godz).

Środa 26, czwartek 27, piątek 28 bm., poniedzia
łek 3 marca. Prot. Władysław Dawid: „O kształcenia 
woli 1 charakteru". (4 godz).

Repertuar teatru mlelikiego w Krakowie
Środa. „Paal Bella", komedja w 4 aktach Ta- 

deasza Kon -zyńskiego.
Czwartek. „Szlakiem Legionów".
Piątek. „Kobieta 1 pąjae“, sitaka w 4 aktach 

Piotra Lonys I P. Frondzie.
Sobota. „Wet za wet", sztuka w 8 aktach Doria 

Nlccodemi’ego.
Niedziela popoł. „Leci liście z drzewa-".
Niedziela wieczór. „Wet za wet".
Poniedziałek. „Parni Bella".

Tsatr świetlny „Uciecha0 Starowiślna 16.
Od soboty 8 do piątku włąoznie 14 bm. „Serca 

kobiet", dramat z łyda artystów. Inne bardzo zaj
mujące obrazy, sceny komiołne, sdjąda z natury, hu 
moreska.

klei dowiedziawszy się o jakiejś aferze, spra
wą badał. Był w domu, u p. Koeobuckiego 
gdzie Blużąca powiedziała mu. że p. K. wy
jechał nie wiadomo dokąd. Był następnie 
poiicyi. Tutaj dowiedział się, iż p. Kosobuck 
wyrobił sobie paszport. Na dobitek wszyst
kiego p. Wolny opowiedział szeroko p. Gar- 
funktowi o sprawie p. Koeobuckiego. Sprawi 
zajęła się również pollcya. W końcu podniós 
obrońca zarzut przedawnienia.

Po wywodach stron obu trybunał na za 
sadiie przedawnienia (par. 530 u. k.) wyda 
wyrok uwalniający p. G. od winy i kary.

Hanka. L l t i n t s n , Sztuka.
Wystawa „Sztuki" bądzie otwartą Jeszcze 

tylko przez tydzień bieżący. Zamknięcie wy
stawy nastąpi w niedzielą dn. 16 b. m. o godz. 
4 popoł., poczam sale Towarzystwa przyjaciół 
sztuk piąknyoh zostaną chwilowo zamknięte, 
celem urządzenia wystawy „Rzeźby* oraz stałe; 
wystawy Towarzystwa.

„Tygodnik Polski", pismo poświęcone za 
gadnieniom życia narodowego w zakresie po 
litycznym, społecznym, naukowym, literackim 
i artystycznym. Warazawa 1913, nr. & za 
wiera: Trochę refleksy!. W. Barth: „Z bie
żącej doby. O kulturę polską w „kulturze 
Polskiej". R o m a n  W o y o z y ń s k i :  „Prze
mysł rolniczy w Czechach i w Galicyl" 

B. „Józel Jedlicz*. W. Baranowski. „Na 
około sceny warszawskiej". St. Cz.: Z całe, 
Polski. Uwagi. T. Haliński: „Sprawozdania 
z książek". Odcinek: W. K o n o p c z y ń s k i  
Parę słów o historyi na Wydziale filozof! 
cznym.

Sprostowanie.
Oświadczam, że kostynmy do zztnkl p. t. 

„Szlakiem Legionów* wykonane zostały zupet 
nie artyetyeznie, w pracowni W a n d y  Wi o  
s z o z y ń z k i e j  w Krakowie, Karmelicka 14, 
ku ogólnemu i memu zadowoleniu — nie zaś, 
Jak mylnie podano w afiszach teatralnych przez 
firmą Włoską. Z poważaniem

(222) J. Mrozowska.

Z sali sądowej.
0 obrazę czol p. Kosobucklego.

Dziś przed trybunałem sędziów przysię
głych odbyła się rozprawa przeciw panu 
Ludwikowi Szczepańskiemu, nacz. redakto
rowi „Nowin", oras p. Leonowi Garfunklowi, 
współpracownikowi tego pisma, o obrazę 
czci, popełnioną drukiem aa osobie r. p. Ko- 
sobuckiego. Mianowicie w lipcu 1911, w nu
merze 151 „Nowin" ukazał się artykuł, pisa
ny przez p. Garfunkła, w którym tenże za
rzucił p. Kosobuckiemu sprzeniewierzenia 
fnnduszów domu rękodzielniczego, karygo 
dne porozumienie się z sekretarzem Izby 
rękodzielniczej Głowackim i ucieczkę.—P. Ko- 
sobucki wniósł skargę 1 dziś rozpoczęła się 
rosprawa-

Przed rozpoczęciem rozprawy, ad w. Dr. 
Bardel odczytał deklaracyę oskarżonego ró
wnież przez p. Kosobucklego, nacz. redakto
ra  „Kuryera codziennego" p. Dąbrowskiego. 
Na podstawie deklaracji, odwołującej poczy
nione w „K uryene codziennym" zarzuty — 
trybunał wydał wyrok, uwalniający p. Dą
browskiego od winy i kary.

Po odczytaniu Inkryminowanego artykułu 
„Nowin11 rozpoczęto przesłuchiwać p. Gar- 
funkls.

P r  z e  w.: Czy poczuwa się pan do winy?
O Bk.: Do winy się nie poczuwam. Przyz

naję Blę natomiast do pisania artykułu.
Oskarżony wyraża następnie ńdziwienie, 

iż p. Koaobucki go skarżył, gdyż przez cały 
rok  utrzymywali znajomość i p. Kosobuokl 
nigdy o skardze nie wspomniał. P. Garfunkel 
wspomina następnie, iż dał p. Kosobuckiemu 
zadośćuczynienie, przeprosiwszy go publicz 
nie w Izbie rękodzielniczej oraz przez umie
szczenie odwołania w „Nowinach".

Ad w. Dr. Bardel podniósł, iż zadośćuczy
nienie w stosunku do krzywdy wyrządzonej 
p. Kosobuckiemu Jest zamałe. Obrońca do
magał się przeprowadzenia rozprawy.

Obrońca p. Garfunkła, Dr. Szalayr wska
zał na bezpodstawność zarzutów. P. Gar fan-

D ział ekonomiczny.
Z Towarzystwa kooperatystów. Zarząd kra 

koweklego oddziała, dążąc do wykonania pro 
grama swej działalności, zakreślonego statutem 
Towarzystwa, który to program przedstawiony 
został nwego ozasa ■zerszema ogółowi zapomo 
cą artykułów w prasie — występuje nietylko 
z własną inieyatywą, ale Jak najżyezliwie] po 
pierać pragnie — w zakresie zadań To warzy 
stwa — i wszelką inieyatywą obcą.

Najpilniejszą ze spraw poruszonych w spo 
sób powyżsny w prasie, a następnie przedyskn 
towanyeh gorąco w końca abiegłego roka przez 
zebrania założycielskie Towarzystwa we Lwowie 
i w Krakowie, wydaje się sprawa nrządzeńia 

Galioyi kursów współdzlelczyeh i rzucona Je 
sicze przez Komitet założycieli K. O. T. K na 
żebranin w dnia 23 listopada 1912 myśl zwo
łania do Krakowa zjazdn kooperatystów pol
skich.

Na zaproszenie Dyrekcji Polskiej Szkoły 
Nauk Politycznych w Krakowie, Zarząd Kra 
kowskiego Oddziała T. K. zobowiązał s!ą współ
działać z Dyrekcyą w urządzenia kursu z dzie
dziny kooperatywy rolniczej i spożywczej, a to 
przez reklamą przedewszystkiem wśród człon 
ków Towarzystwa kooporat.

W wykonania powyższego zobowiązania Za
rząd Krak. Oddziała mwraca tą drogą powagą 
członków Towarzystwa kooperatyatów we Lwo
wie 1 w Krakowie na odnośne komnnlkaty, za
mieszczone w prasie, o odbyć się mającym kur
sie i dla oryentaoyi członków Tow. przypomina, 
że konferenoye w sprawie zjazd a kooperatystów 
polskich i w sprawie założenia Współdzielonego 
Instytutu naukowego w Krakowie odbędą się 
w niedzielą dnia 23 lutego br. o godzinie pó
źniej oznaczyć się mającej, w Krakowie, plac 
Szczepański 8, IL p., w lokalu użyczanym dotąd 
łaskawie przez Tewarzyetwo rolnicze Kraków 
•kiemu Oddziałowi Towarzystwa kooperatystów.

Bliższych informacyj udziela członek Zarżą 
da Krakowskiego Oddziała Dr Edward Taylor 
w Krakowie, Ekspozytur a kraj. Biorą Patronatu 
nl. iw. Tomasza 1.

Równocześnie Zarząd K. O. T. K. zaprasza 
swoich oatonków i wprowadzonych przez nich 
gości na zebranie dysknsyjne w dnia 15 latego 
br. o godzinie 8 wieczorem, odbyć się mające 
w Krakowie, w kawiarni hoteln Saskiego pray 
al. Sławkowskie], na którem to zebrania wypo
wie p. Józef Bsk z Limanowej odozyt: „Grani
ce kooperaoyl i kooperatywy".

Ną żebranin w dnia 23 bm. w Bali Towa
rzystwa rolniczego pray piaon Szozepańikim re
ferat: „O zwołania do Krakowa zjazdn koope
ratystów polskich* wypowie prezes K. • .  T. EL 
prof. Uniw. Dr Adam Krzyżanowski. I na to 
zebranie mają członkowie K. O. T. K. i wpro
wadzeni goście wstąp wolny.

Austryacka gospodarka. W chwili, gdy prze 
mynł anatryaoki z całym wysiłkiem opiera sią 
panoszące] zmorze bankructw, gdy Moloch armii 

marynarki zgrabnie przesuwa przez Isbą ko
nieczne kredyta, apelując do Jej patryotyoznych 
.ozuć. Komendant marynarki oddaje 23 milio
nowe zamówienia prnaklm zakładom Bohm dt 
Yoss w Hamburgu. Wiadomość ta wywołała w 
Kołach przemysłowych przygnębiające wrażenie. 
Oddanie w tych ciężkich czatach tak poważnej 
samy Prusakom, świadczy o nadmiłeśoi Aastryi 
do swej BOjasznieski, której przyjaźń okopywać 
musi tak wielki om i dla swego życia gospodar
czego stratami. Objawy, Jakich wiele było w 
ostatnich czasach świadczą o marnej polityce 
gospodarczej w Aastryi, która zepchnąć musi 
przemysł 1 handel w beznadziejne położenie.

Sprzedana kopalnia. Z Tustanowic donoszą, 
że azyb „Roman* należący do berlińskiego kon
sorcjum w Tustanowicach, dający obocnio 4 oy- 
eteray ropy dziennie, kopiło za 700.000 K To 
warzystwo „Salieya".

Z przomyełu cukrowniczego. Cseakle Towa
rzystwo przemysłu cukrowniczego, nabyto cu
krownie w Byaayeach koto Myinika, własność 
ks. Dra Fryderyka Lobkowitza. Cukrownia ta 
w normalnym roku wyrabia, około 45.000 q 
cukru.

Bankructwo firmy drzewnej. Znana w kraju 
naszym firma drzewna P, Urbański 1 Sp. z To
runia zgłosiła niewypłacalność, pasywa wynoszą 
ćwierć miliona marek.

Z Rady państwa.
Wczorajsze posiedzenie popołudniowe 

znajdowało aię pod znakiem zapytania, co 
powziąć w sprawie sejmów. Niepewną sytua- 
cyę wyjaśniła deklaracya Koła polskiego zło
żona przez prezesa Dra Leo na konw encji 
seniorów, stwierdzająca, że Koło razem  z 
kom isją parlamentarną przechyla się na rzecz 
podjęcia Jaknajprędzej prac Bejmowych, a to 
celem załatwienia sprawy reformy wybor
cze] przed planem finansowym.

Do tego stanowiska przyłączył się także hr. 
S t u e r g k b ,  k tóry jednak oświadczył, £e 
ewentualnie gotów je st termin zwołania sej
mów odroczyć o tydzień.

Sprawy polsko-ruskie.
(Telegramy „Glosa Narodu* z dnia 12 latego.)

Ugoda polsko-ruska zawarta.
Wiedeń. (TeL wł.) W sprawie reformy wy

borczej sejmowej odbyła się dzisiaj konfe
rencja u hr. Stńrgkhs, w której uciestni 
czyli poseł Lewicki i Petrus tewicz. Następ 
nie odbyła się narada u ministra Długosza 
udziałem namiestnika Dra Bobrzyńskiego 
prezydyum Kola polskiego, bez hrabiego 
Skarbka, k t ó r y  n a  n a r a d ę  n i e  o t r z y '  
m a ł  z a p r o s z e n i a ,  oraz posłów Lewickie 
go, Petruszewićza i Makucha. O s t a t e c z n i  
p r z y s z ł o  do  z u p e ł n e g o  p o r o z u m i e 
n i a  w s p r a w i e  r e f o r m y  w y b o r c z e  
tak, iż nastąpiła zupełna zgoda.

Wobec tego zostanie wyznaczony termin 
zwołania posiedzenia kom isji reformy wy
borczej, p r a w d o p o d o b n i e  na 24 bm.

W ten sposób sesya Sejmu galicyjskiego 
mogłaby być zwołana j e s z o r , e  p r z e d  
k o ń c e m  l u t e g o .

Rozbiole wśród nkralfioów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Klub ukraiński odbywa 

wczoraj posiedzenie do późnej nocy. Uchwa 
łono na wiecu rozwiązać Związek ukraiński 
Zaraz potem uformował się n o w y  k l u b ,  
do którego weszli Ukraińcy galicyjscy, rady 
kall i pos. Smal-Stocki.

episkop N i k o n  w rozmowie z dziennika
rzami, oświadczył między innemt: „Oberpro- 
kurator synodu, wysyłając nas do Dumy, 
chciał nas zrobić niewolnikami swoimi. Ja 
niewolnikiem być nie chcę 1 nie będę. Słu
żyć chcę ojczyźnie i cerkwi, ale nie wysłu
giwać się". Posłowie-duchowai stanęli po 
stronie N l k o n s  w Dumie, później jednak 
zamiaru tego zaniechali i postanowili ogra
niczyć się do złożenia mu adresu.

Petersburg. (Tel. pry w.) Episkopa krze
mienieckiego, N i k  o n a mianowano episko
pem j e n i s e j s k i m  i k r a s n o j a r s k i m  
n a  S y b e r y i .

Echa z Bałkan u.
nadzwyczajna misia.

Konstantynopol. (Tel. w ł) Nadzwyczajna 
misya Hakki baszy ma na celu wysoudowa 
nie opinii mocarstw, co  d o  z w o ł a n i a  
n o w e j  k o n f e r e n c j i  p o k o j o w e j  przy 
ich pomocy.

Rokowania pokojowe.
Sofia. (Tel. wł.) Według obiegającej tu po 

głoski rokowania pokojowe mają być podjęte 
w Nlcti.

Turcya poczyniła w tym kierunku odpo 
wieduie wnioski. Hakki basza opuścił już 
Konstantynopol w niewiadomym kierunku

Narady ambasadorów.
Wiedeń. ;(Tel. wł.) W piątek odbędzie aię 

posiedzenie reunionu ambasadorów, aby za
stanowić się nad ewentualną interwencją 
mocarstw.

Klęska Turków.
Konstantynopel. (Tel. wł.) Przy walkach 

pod B o u l a l r  Turcy p o n i e ś l i  w i e l k i e  
s t r a t y .  Przeszło 200 oficerów tureckich jest 
rannych 1 zabitych.

Szczególne ćwiczenia.
Konstantynopol. (T. B ) Wczoraj rano z pan

cernika rosyjskiego „Roztislaw" stacjonowa
nego tu jako  drugi okręt rosyjski, nagle wpadła 
tulą na wybrzeże dzielnicy Tophoae. w y r i ą  
d z i ł a r ó ż n e  s z k o d y ,  p o d o b n o  z a b i 
ł a ,  c z y  z r a n i ł a ,  d w i e  o s o b y .  Z e  
s t r o n y  r o s y j s k i e j  z a p e w n i a j ą ,  ż e 

o b y ł  w y p a d e k ( ? ! )  p r z y  ć w i c z e 
n i a c h  w o b s ł u g i w a n i u  d z i a ł .  Komen-. 
dant „Rostisława" w tym czasie usprawiedli
wiał się u władz marynarki. Panuje jednak 
zdziwienie, czemu przy ćwiczeniach używano 
nabojów ostrych. Zajście to wywołało w mie
ście senzacyę, jednak 'cenzura nie pozwoliła 
prawie o niem pisać.

ZatoDlęole tureckiego krążownika.
Konstantynopol. (T. B.) Jak  słychać, k rą 

żownik „ A es sr-i-Te wi lk“ rozbił się na wy- 
irzeżu morza Czarnego koło M l d y l ,  wedle 
nnyoh pogłosek trafiony został kulami dział 
bułgarskich.

Pogorszenie sytnaoyl.
Bukareszt (Teł. wł.) „Adrerul" donosi, że 

t o s u n k i  z B u ł g a r y ą  z n o w u  s i ę  
r o g o r s z y ł y .  Rumunia zwróciła się do 
A u a t r y i  o pośrednictwa Wielkie niezado
wolenie wywołuje fakt, że Bulgarya roz
myślnie zwleka z załatwieniem sprawy.

Katastrofa ekspedycji S c o tta .
Londyn. (Tel. wł.) Sprawozdanie komen

danta Eransa, datowane z Christ-Churcn 
w Nowej Zelandyi na pokładzie okrętu „Terra 
Nora", który powrócił z oceanu południo
wego, opiewa:

S c o t t  d o t a r ł  d o  b i e g u n a  p o ł u 
d n i o w e g o  dnia 18 go s t y c z n i a  1912 r 
i znalazł tam namiot norwegski oraz doku 
menty. W drodze powrotnej spotkała wypra
wę wielka zamieć śnieżna. Scott, Wilson 
i Bewers, członkowie wyprawy, z m a r l i  
z w y c z e r p a n i a  d. 29 marca 1912 r. w 
odległości 7 mil angielskich od „One ton de 
pot*; Catet zmarł d. 17 marca z wyczerpa
nia, marynarz Evans zmarł d. 17 lutego z po 
wodu watrząśnienia mózgu. Inni członkowie 
wyprawy ocaleli i są zdrowi. O g ó ł e m  
p a d ł o  o f i a r ą  w y p r a w y  t e j  do b i e  
g u n a  p o ł u d n i o w e g o  5 os ób .

Londyn. (Tel. wł.) „Biuro Reutera" donosi, że 
wdowa po badaczu bieguna południowego, pani 
Scott znajduje się w podróży do Auckland. 
Starają się radiotelegraficznie zawiadomić ją 
o śmierci męża.

Telegramy.
(Telegramy „Głosn Nsurodu* ■ dnia 12 latego.)

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.). Koło polskie odbędzie 

posiedzenie dziś o gods. */2 6. Na porządku 
dziennym stoi plan finansowy. Koło wyraziło 
kondolencyę klubowi socjalistycznemu z po
wodu śmierci Schuhmeiera.

Obrady parlamentu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obrady parlamentu zo

staną prawdopodobnie przerwane, a następne 
posiedzenia odbędą się po Wielkanocy.

Zabójstwo Scbuhmelera.
Wiedeń. (T. B.) Dzienniki donoszą, id  mor

derca S c h u  hm e ie r a, Paweł Ku n s c h a k .  
jechał tym samym pociągiem ze Siockerau 
co Schuhmeier, wedle innych wsiadł dopiero 
w Korneuburgu. Przybywszy do Wiednia, 
starał się dotrzeć w pobliże Schuhmeiera i 
s t r z e l i ł  do  n i e g o  z b e z p o ś r e d n i e j  
o d l e g ł o ś c i  Schuhmeier nie wydawszy ża 
dnego okrzyku, p a d ł  n a  m i e j s c u  t r u 
pem.  Strzelając, zawołać miał Kunscbak: 
T o  J e s t  m o j a  z e m s t a !  Gdy podróżni 
chcieli go ująć zawołał, że aam odda s!ę 
polleyl. Z przesłuchania nu poitcyi wynUr*.
że morderca jest bratem posła sejmowego 
chrzęści] sńsko - społecznego i członka Rady 
miejskie] w Wiedniu L e o p o l d a  Kun-  
so h aka .

Wiedeń. (Tel. wł.) W kolach socjalistycz
nych zapewniają, że sprawca zamachu na 
Schuhmeiera jest waryatem.
Starcie między Polakami a Nlemoami

Berlin. (T. B.) Dzienniki donoszą z E s s e n  
nad Ruhrera: W B a m b o r n i e  przyszło n au - 
icy do starcia między 500 niemieckimi i 

polskimi robotnikami. Dwadzieścia osób ran 
nych. Piętnaście aresztowano.

Strajk kolejowy w Stanaoh ZJedn.
Nowy Jork. (T. B.) Z 30.000 palaczy kolei 

zachodnich 96 i pół procent oświadczyło się 
za strajkiem. Zdaje się Jednak, że strajk  nie 
wybuchnie natychmiast, lecz wpierw będzie 
wręczony pracodawcom memoryaf.

Rewolnoya w Meksyku.
Meksyk. (Tel. pry w.) Feliks D l aa  Jest fa- 

t tycznym dyktatorem Mekgyku. Jest on w 
posiadaniu 4 arsenałów i prochowni. Ma d e  
ro  i ministrowie opuścili pałac narodowy. 
W nocy wczorajszej, według krążących po
głosek, zabito 250 osób I zraniono kilkaset. 
Medero z rodziną uciekł.

Laredo. (T. B.) Z T e x a »  donoszą, że 
w c z o r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  w M e k s y 
ku p r z y s z ł o  do w a l k i  u l i c z n e j .  — 

Wojska związkowe, mające do dyspozycyl 
artyleryę 1 karabiny maszynowe, otworzyły 
ogień w pobliżu teatru na powstańców, któ 
ryęh liczba wynosi 4000, potem zaatakowały 
arsenał.

Przyjechali do Krokowa.c
HOTEL FRANCUSKL Hr. Amelia PonińajŁa i  Sa- 

porożyna na Wołyniu, Hr. Adamowie Zamoyscy z 
Wysocka, Wiktor Kulerski z Grudziąża (W. Ks. Po- 
snańsłtie), Adam Napier&lski z Bytomia, Walenty Ja- 
notta z Sosnowca, Ks. Franciszek MiklasUski z Ło
sosiny, Marya Majewska z Mierzanowa (Król. Polskie), 
Dr Emil Miiller ze Lwowa, Dr Wiktor Giaaer z Wie
dnia, Feliks Strańsky z Wiednia, Dr Franoiszek Ohwal- 
kowski z Pragi, Bar. Tylda Lutgendorff z Graau, J6. 
zefowie Grosserowie z Warszawy.

Nadesłano.
Za artykuły w tej rubryce Radskr.ya 

przyjmuje żadnej odpowiedzialność
ni*

Podarunkiem morza
można by nazwać tran. Lecz tran  ten jeśli 
ma być dobrze zużytkowanym, musi wpierw 
zostać odpowiednio przerobiony. Przerabiać 
niem na sposób Scotta, odbiera się tranowi 
jego niemile właściwości, ja k  clężkostrawność, 
nieprzyjemny zapach, przykry smak i czyni 
przytępnyml łatwym w użyciu. Ta tak  zwana

Emulsya Scotta
posiada w wyższym nawet stopnia wszy
stkie zalety zwykłego trann, a pirytem 
działa pobudzająco na apetyt, jest nad
zwyczaj pożywną I odżywczą i nawet naj
wybredniejszy smak i delikatny żołądek 
doskonale ją  znosi

Przy regolarnem użyciu Emnlsyi Scot
ta zauważyć można nawet już pc krót
kim czasie wzmaganie się sił. Kto zatem 
pragnie tego, powinien jaknajprędzej się 
zdeoydowaósięna leczenie EmnUyą Scotta.

K 2-5°- ~  D° “»*>ycla we wszystkich aptekach. Za nadesłaniem 50 hal. w zna- 
czkach pocztowych do firmy: Scott & Bowne, G. m. 
b. H., WiedeńjfYII i za powołaniem się na te gacete 
nastąpi jednorazowe przesyłka próbna przez aptekę.

iF ilM A W r S

Sto ilw ercK

N ie p r z G 5 c ig n io n a  w  g a tu n k u  
i w a r t o ś c i  c e n y .  !

3 & K N 1 K
Izbr handlówki I p r z in y s ło w ij w  K ra k o w li.
z dnia 12 latego 1913 r. godzina 1 w poi.

TTedalł

ł • •

Z Rosyi.
Rosja się ibroi.

Petersburg. (P e t Ag. tel.) Komisja Dumy 
państwowe] dla spraw wojska i marynarki 
prsyjęła poufny projekt ustawy w sprawie 
credytów na r o z w i n i ę c i e  o b r o n y  n a 
r o d o w e j  i  u z u p e ł n i e n i e  m a t e r y a ł u  
a r t y l e r y L

Rnsyflkaoya FlnlandyL
Petersburg (Pet. Ag. tel.) W służbie po

cztowej finlandzkiej zaprowadzono przekazy 
pocztowe z podaniem wartości w w a l u c i e  
r o s y j s k i e j .
Zatarg episkopa z oberproknratorem 

synodp.
Petersburg. (Tel. pryw.) Poseł da Dumy

Z ostatniej chwili.
Włamanie do kasy ogniotrwałej. Nie tylko 

Kraków cieszy- się odwiedzinami złodziei. — 
Zagościli oni dzisiaj w nocy w Podgórzu i 
za teren swego gościnnego występu obrali 
kasę podręczną firmy Rodakowski. Kasa 
mieści się na pierwszem piętrze budynku, w 
którym pomieszczouo biura przedsiębiorstwa 
budowy bulwarów wiślanych.

Złodzieje dostali się do pokoju w nocy w 
sposób bardzo zręczny, świadczący o dosko- 
nafych kwalifikacjach fachowych wycięli ook 
kasy, a wysypawszy popiół, wycięli dziurę 
do schowku, gdzie były podwójne klucze 
kasy. Następnie nimi otworzyli zamki i wy
próżnili kasę z zawartości. Kradzież spo
strzeżono rano.

Sprytnych rzezimieszków spotkał jednak 
pewien zawód. W kasie, Jak po pobieżnem 
obliczeniu okazało się, było tylko około 400 
koron. Dzień przedtem wieczór znajdowało 
się tam  17 tysięcy i Ba to prawdopodobnie 
złodzieje polowali.

Waluty.
Rabie papierowe. . . . .
Marki niemieckie...............
Franki papierową . . . .
20-to trankówkl w złocie .
Dolary am erykańsk ie ......................

Listy zastawne.
5'/, Listy zast. prem. Banka tupotem.

**/.
Listy zastawne Banka hlpot

4•/, Listy z&st. gai. Tow. kred. 41-let. 
Listy zast. gal. Tow. kred. Bd-let

*'/• V ” .  i  w ” i i ’ 52-let 4V,V» List. zast Banka gaL diah.1 prz
Obligacje i pęiyczki. 

i*L Galicyjskie obligacje propinae. . 
4•/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4•/, Poiymka miasta Lwowa . , , , 
4*), Pożyczka miasta Krakowa . . , 
3*/# Obligacje kemnnalnc Baaku kraj. 
**/.'/. Oblig. komunalne Banka kraj. 
4•/, ObUgaoye kolejowe......................

Akcye.
Akoye Banka hlpoteozn. we Lwowie 
Akoye Bnnkn. Galie, dla h. i p. w Kra

kowie • ......................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . 
Akoye kolei Lwów-Osamlowoe-JaMy

Publiczne napisy dtagn.
4■/„•/„ wepótaa renta papierowa . . 
4 *1**1* wspólna renta srebrna.
4•/, renta koronowa anstryaekk .
4 /, renta koronowa węgierska .
41!, renta anstryaoka w słocie 
4•/, renta węgierska w słocie . .
Kursa są notowane be* kuponu bieiąoego, | który się 

osobno obUma.

PIBrr
Korontrti

284 -  
117 80 
90 80 
19 10

91 50 
84 70 
93 20 
87 — 
96 -  
91 -

93 25 
95 50

“5 53
84 76
85 — 
83 — 
91 76

82 —

635 — 

400 — 

510 -

87 25 
87 35 
84 50
£ 4  ___

105 25
1C4 25

255 _
118 20 
96 95 
U  35 

49T _

93 _  
85 m  
»4 25 
88 _
87 — 
91 -  
85 —
94 —
88 _

;98 60
85 75
86 _  
84 — 
92 85

83 Z

649 — 

405 —

sTa H

87 75 
87 75 
85 — 
84 50 

105 76 
104 7fc

Przew odnik krakow ski.
G r o b y  z a B ł a ż b n y o b  ( w  krypcie na Skałee

Sró b  S k a r g i  (w kościele w Piotrai, oras 8}kar- 
iec  koioioła N P. Maryi oglądać można w ohwilaob 

wolnych od nabożeństwa ar zgłoszeniem się do sa- 
krystyi.

Mnzenm k s i ą ż ą t  G z a r t o r y a k l o h  (ulica IV  
jarska) otwarte dla awleńzająoyen we wtorki i plątk i 
on godziny 9 do 1 w połucnie, o De w ta dnie nie 
przypadają święta.

M a ż e n m  e t n o g r a f i c z n e  otwart jeet zaw 
Sie we czwartki, niedziele I święta od godz. l l  do 2 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą 20 bal. od oeób 
dorosłych i 10 haL od małoletnich. Muzeum mieść 
się na nl. Studenckie] 1. 7, parter.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r a y j a e l ó ł  8 s t u k  
P i ę k n y c h  psajr Piaon Szczepańakim otwarta oodaien 
nie od godziny 11 do 4.

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  
s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 1C, w niedziele i święta 
o godzinie 11 1 pół przed południem.

Wiedeński Bank Związkowy, (Filia w Krakowie Rynek główny 44 Linia H-B).
Przyjmuje wkładki na rachanek bloiaoi i naK apita ł  ak cy jn y  130 m ilionów  Koron- ' 

F u n d u s z e  re z e rw o w e  41 m ilionów Koron.
Tniilaln urszalkia ftranakoya baakaarau

K S IĄ Ż E C Z K I W K ŁAD K O W E.
Wypłaca m ięk sza  kmety km p c p r s c U c i c g c  mypcmisi » a
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i  K. UPRZYW. AGILC. AKCYJNY

F I L lA  W  K R A K O W I E
RY NEK  GŁÓWNY, ROG ULICY BRACKIEJ.

Kapitał akcyjny: Kapitał rozerwowy:

K .  2 0 ,0 0 0 . 0 0 0 ’  K .  1 1 ,3 0 0 X 0 0  -
Lis*y hipoteczne w obiegu będące K. 210,000.000'—

KANTOR WYMIANY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 1 SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 1
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ulica 

B racka 1.
SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA 

OPAŁOWEGO przy ul. W arszaw skiej.

B a E E M S I S i a a a a g ^ ^
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KTO CHCE
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

Bibliotekę Dzie: 
W y b o r o w y c h "

C O  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A  19 I P Ó Ł  KOP .

Nudnrch ksfąiek nie drukujemy. 
-Caida książka je s t  u jm u ją c a .

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pouiiftnilll OcIiacŁJfcp 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjaw^ka medjumiczne profesora dr. i. Ochorowicza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Bodzlaudczówny, JEapalftirtaj, T«>tr»ajar», PoriyńrkiegtJ, Z tłfc j*Skiej

I wiele Innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma 

 =  czonych z literatur obcych. = = = = = =

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
|»  _ i _ .  h h i  ■ w .. . . . .  Całoroczni prenumeratorzy B>bliuteki
DG i 0 1  a f  n o  p r e m i u m  Ezieł Wybrrowych otrzymają tęksląikg* 
( j o  premiui bezpł. na wytwór lym papierze z iluttracy. w ozdobnej oprawie
C«na prenumeraty w Warszawie Kwartalnie K. 2*50, z przesyłką 3i5. 

Za oprawę dop*aca olę 1 rb. Ł9 kop.
Redaktor Zdzisław D ęb ick i.   Wydawca Kazimiera Oadomska.

W an zawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114.-30.

KATALOGI ROZSYŁA SIĘ B ŁZPŁATNIE.
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Familien & Kaden Zeitung fiir Osterreieh-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze ilustrow ane czasopism o^poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
* z 9-m a cennymi dodatkam i.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyrką pocztow ą K, 3.20 kw artalnie.

Aefowo do u fy c ia  form y ps 20 bal. dla n i^ zy c h  abonentów.
W ybitny organ dla ogłoszeń na A ustro-W ęgry —  N um era oka

zowe darm o i opłatnie.
N am aw iać  można we w szystkich księgarń1 ach lub w prost w Ad 

ministracyi w W iedniu I , D om inikanerbastei 10

Zbudowano 246 organów. A Warszawie 4  organy.

'Irgafiów
i f i s k a r n o n i n
c pedtlem I be. pedela, dl* kośoiołów, n k j i  i do uży j 
domo wego, wezyi • cii a systemów 1 stylów dostare 
pierwsi czeska faLrj h* t ,  I K. nadworny dostawo.
Ja n  TUcdt, Kutna Hora. Czechy Austr.
Od założeni w 1869 t. fabryka d"»t*TCSyła 240 organów 
1 6140 namonlm. Proapikty x iiujtraćyami orgenów,

806 2-26
Cenniki harm«rfn» 

waronkacii.
*'* I franco. Płaca n« dogodnych 

wmr&ncy* od ó do 5 lat. ____

EtlU9iimnUI! MLIIHIIIEŁI61JSEII
i. Hl£vka artysta malarz

P r a g a  K r ó l  Y l n o h r a d y , u i. P u c h m a je r o v &  6 8
pol*oi. W.olobnomc Haiio« aitwa jak rówuiM P I  amatorom obra- 
■y kośel nne Jak: Obrazy oi trzosr«. drogi krzyżowo. obraiy pa
syjne, portret) wierne podług fotogram malowane ol na &■ dłó- 

tnle, biaae I nrysh matt. 'fatach artystyażnyeh. — Najlepise i rU i  sitara — Kore
spondencje r  jęsyka polskim — W terj l sikioo trrneo. ITOff 30 2

DWUTYGODNIK POŚWIF.CONY SPRAWOM TEATRALNYM 
:: WYCHODZĄCY W WARSZAWIE POD REDAKCYĄ ::

WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO
Rozpoczynając II rok wydaw nictwa redakcya rozszerza 

znacznie treść  i rozm iary pisma, przekstałcając je z miesię
cznika na dwutygodnik, oraz wprowadzając dział I lu s tra 
cyjny. Przez to pismo staje się

największem pismem teatralnem polskienr 
a także jed y n em , które obejmuje

całokształt zjaw isk i spraw teatralnych.
Na treść pisma bowiem składają się artykuły naukowe i literackie 

o teatrz. i dramacie, sprawozdanie i korespondeneye nie tylko ze 
wszystkich teatrów polskich, ale r 2 zagranicznych, plany i projekty in- 
scemzacyi, pam ętniki i wspomnienia, bfcictrystry a, obszerra kronika ruchu 
teatralnego polskiego i obcego, przegląd prasy i t. d.

P>smo jesi zarazem organem Związku Artystów i Artystek Teatrów 
Polskich i specyalny dziaJ poświęca omawianiu zawodowych i organiza
cyjnych spraw aktorstwa polskiego.

PRZEDPŁATA NA „ŚWIAT TEATRALNY" WYNOSI:
Rocznie P ółroc-nit Kwartalnie 

W Warszawie 4 rb. — k. 2 rb. — k. 1 rb. - k.
Na prowincyi 4 rb 80 k. 2 rb. 40 L  1 r t .  20 k.
Zagranicą _ 5 rh. 40 k. 2 rb. 70 k. 1 rb. 35 k.

(Mońkowie Związku otrzymują pismo bezpłatnie.
Za odnoszenie do domu 10 kop. kwartainie. — Pojedynczy numer 20 k.

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI:
Warszawa, Smolna 1. 34. — Nr. telefonu 280.92

Na pam iątkę trsechi o nej rocznicy Piotra Skargi
nowo wydany zostai 

wspaniały w  wielu barwach artystycznie wykonany o b r a z

Kazanie Ks. Skarp
(Skarga przepowiada przyszłość Polski w katedrze św. Jan a  w W arszawie) 

w ielkość 100X60 cm. w  cenie za egzemplarz 12 koron i jest ćo naby cia 
pojedynczo i hurtownie w składnie

Jana Paul ego w Krakowie
  u lica D ługa 10 -----

również są do nabycia 
Obrazy: „Obrona Olszynki" W. Kossaka w cenfe 1 4 — K. „Bitwa pod Grun
waldem11 J. Matejki 15 — K. „Królowa Jadwiga11 J. Matejki 2 60 K. .Chopin 

u ks Radziwiłła11 Siemiradzkiego 14 — K. 1579 5 4 
—-u:. ■ =  Rzetelni odsprzedawcy są poszuk'wani. r   — --------  =

ŚWIECE KOŚCIELNE Pod gwaraucya prawdziwe świece 
workowe, I. cerezynowG, na*': psze 
stearynowe, ozdobne świece rfiam e 

i kadzidło, węgle do kadzielnic e t c . --------------------------------Cenniki uarmo 1 opłatnie.
PJervŁza Litomierzycka fabryka I l/ |9 l1 v lf9  9 t Ql/f Łitom ierzycc n/E. w Czechach 
wyrobów woskowych i świec Ul lli lU JK fl 0i  i j l  , Rok nałożenia 1820.

1 =  Trzy zam órieniacL proszę powołać się ni. ten  dziennia. 189 10 1

f o i t ^

MYŚL R0MTNIGZ9
Organ Polskiego Związka zawodowego chrze
ścijańskich roootn*ków z siedzibą w Krakowie.
Wychodź? co dwa tygodnie. 

r ra n s m E ra ta  ro c z n i a y i n i  Ł  Ł

Fabryka Maszyn
Int. W. Botiuekiego

w  Chrzanowie 201 6 1

buduje m aszyny i form y najnowszych 
system ów do w yrobów  cemontowych —  
o ra z prasy kieratow e I pracy ręczne 

do wyrobu cegieł glinianych.
Ceny niskie. Ceny nitkle.
Cennik Nr. IX i informaoye darmo.

„Myśl Robotnicza" *“*—— l — -  ______________  m e  a nas
pismem połsklem robotaiczea, uwodowem, 

redagowaoem w dachu chrześcijańskim, 
inionuuje dokładnie o nieba robotniczym | 

tycia v  sto warzy szerrch robotniczych.

„Myśl Robotnicza" (**• ^
■■ brym c—
formatorem 1 podręcuiikieia praktycznym dla 
chcących pracować v  stowarzyszeniach vo- 

hotmczych.

1

ES3ICE3

opuścił prasę- ~  
oprawny, kor.

II. WYDANIE
Do nabycia pc K . 6a— egzemplarz 

§■— egzemplarz broszurowany.

Zam ówienia wprost do Biura Lig i Pomocy Przem ysłowej
Lwów, i i i .  Pańska 11.

K-awieczyznę damską, bieliznę nową i wszel
kie poprawki, przeróbką odnawia 1 repera- 
oye przyjmuje I n n i  irykonuje ai6 drogo 

I prędko

WiŁtorya Podbielska
K ra w c zy n l, S ław kow ski 6f  III. p. 

frontow o schody, w Krakow ie.

: Pod gwarar.cyą naturalna^

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystiro w Wippach (Kraina), 
polecane gorąco przez tsiąięcu-biskupi or
dynat w Lublanie- dla dostawy pod gwaran- 

cyr nav oralnych win msza nycb.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawą od stacy kolejowej Hułdenschaft 
koło GÓRS. po K. B6-—, do K. 60-—, a lOC 1. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina 
jak Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Riee- 

linp & Zelen po K 65-— do K, 8t5'—. 
Niżoj 56 liiT. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w WiptiaefiJ 
tak, że jakiekolwiek n a d u i y c i e  jest 
wykluczona — Przy większych dostawacl 

— — — niższe ceny. — — —

Tow arzystw o Rolniczo w W ippach (K ra in a)

C. K. Austryackie Koleje Państwowe
Zimowe wycieczki do miejsc sportowych.
Miejsca sportowe R o z k ł a d  j a z d y ■a . *

F. O. P. O. P. O. P. O. P. O P. o. P. O. P. O. P. O. P. C
Stacye kolej. Saneczki Narty

1 -3 1 -3 1 -3 1 -3 1 -3
Tam i z powrotem

1 -3 1 -3 1 -3 1-3 1-3
05O W

Kalwarya Naturalne tery Okoliczne n  zgórza
905 1J5 345 755 1201 ■odj. Kraków prz.. 600 755 205 445 1115

w okolicy 1C40 244 5 n 936 125 prz. Kalwarya odj. 422 622 1242 302 9£f roO
Sucha Tur z M’ górki Magórka, 1142 350 6^8 1038 220 „ Sucha „ 326 &30 1J58 202 85c 280

Jeleśnia
bfebia uora 

Pilsko, Babia Góra, 255 H41 425 „* Jeleśnia „ 935 1101 641 390
Romanka 322 1205 456 „ Żywiec „ 930 1038 602 4-20

Żywiec
Milówka

— Ki/kula
Barania 410 725 „ Milówka „ 837 - 944 509 490

Sól — xtac»,a 438 765 r „ Sól « | 813 925 440 t'30

M iejsca sportuw e

Stacye kolej.

Malców 
Chabówka 

Lasek 
Nowy Targ 
Zakopane

Saneczki

Fnlatdwkl, Guba
łówka

Narty

Babla Góra 
Luboń, Obidowa, Niedźwiedź 

Obidowa, Niodźwiedź
51

Gubałówkę., Pod Reglami, K a 
latówki, W iótka, Giewont, 
Oaerwone Wierchy, Gorycz
kowa, Kasprowy, Liliowe, Swi- 
nica, ŻóIia Turnia. Kopa Ma- 
góry, Oznak, Błyszcz, Bystra, 

Kamienista.

R o z k ł a d  j a z d y
p .  o .

1 -3

905
J142

1221
114
j35
234
236
340

P. O, 
1 -3

3 «

608
643
7£)

800

858
967

P. O.
1 - 3

Tam i z powrotem

122i
22C

24Ę
331̂
365

444
5W
6-20

■ odj 
prr. 

v 

u 
udj. 
prz.

Kraków
Sucha

Maków
Chabówka

fi
Lasek 

Nowy Targ 
Zakopane

prz.
odj.

prz.
odj.

p . o .
1 - 3

206
1158
1128
1035
1020
932
92C

815

P. o. 
1—3

1115
855
82_
742
7z2

6£5
623

&2£

P. O. 
1 -3

u

6 ^  
325 
254 
2ó_ 

1 ?56 
1109 
1058 
10C2

280
280
390

4-80
610
600

eobny wagon III. kt. dla uczestników sportów zimowych, kursuje przy pooiągu odchodzącym z Krskowa ^o 'f akopant go o godzinie 120i, w  nocy 
z dnia powszedniego na niedzielę lub święto, i przy pociągu odchodzącym z Zakopanego do Krakowa o godzinie O**? popołudniu w niedzible i święte  

w"? Iędnie przy paru bezpośrednio po sobie następujących świętach, w  ostatnim dniu świątecznym.
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Z akład  a r t y s t y c z n o  
kam ieniara. i budowl.

3 ó ze fa  m m
naprzeciw  cm entarza 
w K rakow ie posiada 
w ielki w ybór gotow ych 
pom ników  z piaskow 
ca, g ran itu  i m arm uru. 
Podejm uje się w yko
nan ia  grobów  w m iej

scu i na  prowincyi. 
T elefon  1359.

w s d a f e e t i i i s z y

Br. 8 HRAMBA
s  EAKOFAHEM

• ) łw * 7t y  r s * y  r r V .  U m lM raw sprd .f di:*. iłfiO o s ó b  
iJrs.;.staefl«a saferstia i ;>̂ !anc-k pierwszr.r.-.ędie 
ifeftj! psstifSft̂ pas. Od ft) Kor. dł^anis wsnyi 

i .• ę**ikiyj Jcósfwso no.} i iuvi.v*** »>’«<«

Znakomite
M a s ł o  d e s e r o w e

morawskie
’/* kg. 90 hal.

poleca

W sjeiech Olszowski
K raków  Mały ry n ek  ró g  ul. S zp ita lne j.

Dla niedokrewnych!
PORTER

angielski O D Ż Y W C Z Y , w ytraw ny 
w Vi I V* butelkach

poleca firma

A. HAWELKA
C. i k . D ostaw ca Dworów

W  K R A K O W I E ,

Poszukuję do wynajęcia
wilii w Krakowie lub okolicy: S t a j n i a  
dla pary koni, mieszkanie d l a  ą ł n ż  b y  wo
dociąg, łazienki i t. d. — Zgłoszenia pod 
J. W. poste restante. 2 \6  3 3

I Prawdziwe berneńskie m afsryały
na sezon wiosenny i letni 1913

Jedenkupor>3-10 
nt. dług na całe 
ubrania męskie
(su rJu t, spodn ie  i ka
m izelkę) w ystarcza ją 
cy, k o sz tu je  t y l k o

1 K upon 7 Kor. 
1 K upon 10 Kor. 
1 K upon 15 Kor. 
1 K upoa 17 Kor. 
1 K upon 20 Kor.

1 kupon n a  czarno ubranie wiz; towe 
20 kor. jakoteż m aterye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, katn- 
garny, m steryały na suknie damskie 
itd. wyg; ła po renach fabryoznych ze 
swej rzetelności i porządku znany 

skład fabryczny sukna

S ie g e l-lm h o f  w Bernie, M orawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zam awiają
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku
tecznia się najdokładniej, zupełnie w e
dług wzoru naw et w  małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

(P rzedruk  nie będzie p łacony).

L. 147C43/12 
11L b.

OGŁOSZENIE.

jaram i
w KRAKOW IE

W  d n i u  10 m a r c a  1913 rozpo- 
oznie się w Krakowie wiosenny frzech- 
dniowy ja rm ark  na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Ja rm ark  odbywać się będzie na pla* 
cn „Groble'*, a konie znajdą pomie
szczenie w stajniach prywatnych, w 
domach zajezdnych i hotelach.

W ykaz sta jen  prywatnych, domów 
zajezdnych i hoteli dla pomieszczenia 
koni przejrzeć można w Wyddziale 
I1L b. M agistratu w godzinach urzę
dowych.

Główny ja rm ark  na konie włośolań- 
skie odbędzie się n a  placu „Groble" 
w d n i u  11 m a r c a  1913 (wtorek).

Magistrat stot. król. miasta Krakowa
dnia 1. lutego i 913 r.

„GŁOS NARODU* a dni* 13 Lutego 1813. Nr. 36

Przez Biuro umieszczeń przy Stowarzyszeniu Nauczy
cielek w Krakowie Karmelicka 1. 32 poszukują posad:

Nauczycielki, polki, angielki, i francuski z 
wyźszem i średniem wykształceniem, “

— Bony 1 wychowawczynie, polki, niemkl 1 francnzkk. —

r,
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do H alerfbl lub H sssd y , aby udali się z peinem zau

faniem fyifgo wprost do
Biura podrśiy Ze fii Bitsiadsokie] w Oświęcim iu,

rióra nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

Zawiadomienie U
N

•N
£

B
•M

•s

£
5

Mam zaszczyt uwiadomić WP,, że otworzyłem własny ZĄKŁAD 
KRAWIECKI pod firmą

A .  M A JE W IC Z
Posiadając długoletnią p rak tykę jako przykrawacz i kierownik 

pierwszorzędnej firmy krawieckiej, tembardziej we własnym in teresi. 
wykonywać będę* wszelkie zamówienia najakuratniej i według naj

wybredniejszych wymogów WP.

Zakład mój zaopatrzyłem w doborowe mate- 
= =  ryały tak krajowe jak angielskie. =

n
**
01
BP
O*
Z

M

a
BP
B

L.

SER Y  D E S E R O W E  CAMEMBERT
po 80 hal. za k q i ik  i  pudelkiem

SERY OROYER
po 2 H. 40 hal. za pojedyncze kilogramy, a po 2 hor. 

za hg. przy odbiorze całych hrągóop, dostarcza

ZHRZHD SEROWNI X. CZH RT0R Y SK IE60 
n> SZAWSIUI p. JHROSŁBW.

1T |

J
AmerirkaDSi:i8 yrząizenialiurBwe

marki: „ A R U O R i f l

praewyżaaające co do Jakości i prayatąpna 
ceny absolutnie każdy towar konkurencyjny 

dostarcza generalny zastępca na Galicy?

-—— „ARGUS"
Kraków, ul. F lo r y iń ih i 4 7 , T o l, Ifty 480,

Publiczne podziękowanie
Panu Franciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi, dostawcy dworu 

w Neunkirchen, Austrya dolna, wynalazcy

=  Herbaty Wilhelma =
Jeżeli teraz publicznie występuję, to  ozynię to  jedynie dlatego, że się oiuję 
w obowiązku Panu Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkirchen, za  te  wlelk Ie 

usługi, jak ie  Jego herbata  oddała mi w

bolesnych cierpieniach reum atycznych
nejszczerzej podziękować i innym cierpiącym n a  reumatyzm zwrócić uwagę, 
na tą  wyśmienitą herbatę. Po 4 tygodniach używania tejże, pozbyłam się zu
pełnie renmatyoznych bóli, których jn i  teraz więcej nie doświadczam, a  przy tdm 
oały mój organizm pop raw i się. Jestem mocno przekonana, ie  każdy w po
dobnych cierpieniach, zwróci się do tej endownej herbaty i używa jej, wów

czas nietylko ja , ale i jej wynalazcę błogosławić będzie.

1290 6 2
Z najgłębszym Bzaounkiem

Hrabina Butschin Stralttfeld
żona podpułkownika

Cena za pakiet K. 2 —. 6 pakietów K. 10 —
Gdzie nie m a w aptekach i droguoryach wysyłkę uskutecznia afę wprost,

■

nie maj? tutki cygaretowe „ F r a m a s “ . Palą się lekko I równo, 
a co najważniejsze, że dym ich jest niezwykle łagodny 1 chło
dny. — I hic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych »
zdobyczy chemii I techniki. A przy tern ów w ynalazek mój, s  ™
sifrasera i tajemnica, jakim jest „ W a ta  Sai¥& SOl“ , umie- 
sączona w ustuiku, własności te powyższa i potęguje. „Fra- Q  
IWOjS** nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średhiomoenych, w skutek swego nader delikatnego włókna H

roślinnego. *
Przy zakupnie tu tek  żółtych — p r o s z ę  UwaiaĆ, czy na _
pudełku jest słowo „Framos" i moje nazwisko, bo tylko te  — B

są pierwszej Jakości.

Do nabycia w e wszystkich trafikach. ®

M r. IM. B E Ł D O W S K I J
Fabryka tutek I bibułek cygaretowych

nr K ra k o w ie . s-s |

I  H B i l l i

t a j ś m aputnius

Ł i1” FR. SEZEM SKY  
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH

ML BOLESLAW ♦ •♦ ♦ ♦  BIAŁA
Czaohy ♦  Gallsya
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCĆW.

Bez konkurencji. Cenniki darmo i opłatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi.

s

M f ś r j t i  i i i  u M i p i  i z t a j s S  i p g *  k o o p  ;•!
pod (inną

w  A. ełząca i C hm utsk l w
w Krakowie ulica iw . Gertrudy 8.

wyrabia pod kontrolą komisy! Fwemyułowej Taw. Lskoiaklsga arak, ęo leeo*t
przez toż Towarzystwo

W O D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające afciadem shamlosnym wodom

Blliiósfcigj, S le s s Itó J te k ie J , Y lc h jt  Nsmburg. K t a n ig t t
tudkltż 8pe«ya!us leoznioze jak : litową, bromową, jodowi,, łesazistąkwjiaą, 
»ra« tana wódy mineralno z przeplaw Pf°J- Jswaraktego. 3yr?ecUi s iM tk sw s 

w aptekach i drogaaryack  -  ■* * ^iu T®.1' r ™ 1C 81 Ooaciki na łądisJa. Jaraat

„ Rocznie przen ło  10 milionów Koron^wydajemy na Swtece stearynowe*wyrobu Z A G R A N IC Z N E G O *

«> LU  

*
" S  c s  clULf O
.a ?  k i  . * .v c jr  *

„ •• mm^  ^  e;

KRAKOWSKA FABRYKA MYDŁA
C. ŚM IĘCHOW SKI

Spółki ż o |un, #Jpqw; w Ktzkąwle 

N A J Z N A K O M I T S Z Y  WY R Ó B  KRAJOWY.

^ m i e c h o w s k i

. marka ochronna

r.i liajwipiszy sUad ppzybopliw i szat Melnych
|  j&; « ‘ ii,»t; kopy sztandary chorągwie, baldachimy oraz artjk. dewocyjne
|  poleca po najtańszych cenach

| =  Konstanty Witkowski Kordas = =
Kraków, Rynek główny, Lin ia  A - B  L .  46|G. |

z a k l u b  

I S U I i
BRACI

T«EiS E0 K I0 N
w Krakowie 

Rakowiecka I. 7
idom własny) Telefoc 462 
Odejmuje się wykonywa

nia w szelkich robót w łs -  
1 kres ten wchodzących, 
I a vr szczególności QR ,'B O  

WCOW i POMN1KOW, 
tak w miejscu jak I na prowincyi. Po 
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

Krakowie, wlioa Kaitanim L. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszyno wy oh

Ignacego Wurma.
: P r e n u m e r u j  s

najtańsze ilustrowana czasopismo

Polskie Universum u

u
Ponad 1000 ilustracyl rocznie

Prenum erata rocznie wynosi K. B. półrocz. 8 B0
Adres Redakcyi i A dm inistracji: Lwów, 

u. Lenartowicza 1. 9.

Cierpiący
na przytępienie słuchu
i na szum w uszach, niech iądaj‘ą szcza* 
flółowoj broszury, (za nafiesłaniem 40 b. 

w markach) o zup-łnie noc ym

a p a r a c i e  u s z n y m
!! o zadziw iających skutkach !!
Orna K. 16'— dla obydwóch uszu K. 28'— 
A parat ten je s t przy noszeniu p ra w ie  *le- 
W idzialny. Franko za poprzedniem nade

słaniem pieniędzy, albo ca zaliczką.

Tylko a Zygm. Gfinsbergera.
Wiedeń 206,

Depot Klosterneuburaerstrasse 61.
200 25 1

+KOBIETY+
zażywają przy miesięcznych słabośoiach 
tylko skuteczny specyalny środek 
Dra med. Geyera, pod gwarancyą, 

nieszkodliwy.
Cena K. 12'— nadzwyczaj silny K. 16. 
W ysyłka oclona, pod dyskrecyą, za 

zaliozką 178

D r. med. Ernest Geyer i Sp.
Braunschw eig, Kattrepeln 3 7 .

Czeladnik kowalski
trzeźwy, do kucia koni potrzebny. 

Zgłoszenia listowne. 186 5-3
Feliks Gramatyka

M ajste r k o w alsk i, Z ak o p an e  Rynek.

Udoił ioleligtoloa
w Średnim wieku, nkwąllfikowana nauczy
cielka, w ładająca językiem polskim, nlamiee- 
kim, znająca się na gospodarstwie domo- 
wem i n a  kuchri, poszukuje miejsca nan- 
czycielki, zartądczyni lub jakiegokolwiek 
odpowiedniego zajęcia, za skromnem wyna
grodzeniem. — Zgłoszenia pod lit, EL P. do 
Administracyi Głosu Narodu. 67 0

I W  CZYTELNIKÓW
poleca się dwie rodziny, których nędza i k a 
lectwo ójców stwierdzone przez męskie 
To w. św. W incentego k Paulo w Krakowie.

212  0 -

Dla ściemniałego kolportera
Tomasz Baranowski, znana i popularna na 
bruku krakowskim postać, na pół niewidomy 
roznosiciel gazet, obecnie stracił zupełnie 
wzrok i zdrowie tak , że uprawiać dalel swego 
zawodunie może Zresztą i wiek podeszły przy- 
tem  nie pozw ala już tem a pracowitemu i 
uczciwemu człowiekowi zdobywać samemu 
środków  utrzymania. Polecamy go prseto 
Dobroczynności 1 miłosierdziu publicznemu 
Datki przyjmuje adm lnistracya Głosn Narodu

N ajtań sza  p raco w n ia  1 m agazyn  ro b ó t 
ręcznych  o ra z  za k ła d  R ysow niczy

„K A R O L IN A * )

przeniesiony został z dniem I - g o  L u te g o  
niż G r o d z k ą  49.

Polesa nowości w robotach rozpoczętych 
wykończonych, wielki wybór najnowszych 
Przyborów do haftu oraz robót Smyrceńs- 
kich przyjmuje wszelkie oprawy poduszek, 
m akat i dywanów oraz udzielalekoyihaftów.

Szlachetne wina W ig ie rsk i!
1 wielka butelka 1 —K 

n 3’— „
.  1*0 .,» r — M

180 „  
8 — „

Zlulenlak . .
Samorodner . . 1 
Hegelayskie . . 1 
Tokaj wytrawny 1 
Tokaj Szamorodner 

stare
Tokaj Maślacz . 1 

Przy zakupnie 10-ciu flaszek 1 darmo.
D la P rzew le leb . D uchow ieństw a pole 

oam W ina Mszalne w beczkach za 100 litr, 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 l 800.

HURTOWNY HANDEL WIN

Jakćba Piekły w Podgórza

,b b uT  dawniej Mikołajska6, obecnie ul. Bracka L 13.absolw ent wyższej szkoły zaw odow ej w  H am burgu z  postępem  celującym  o  * ^ m m  — '■  ^ m
odznaczony p ierw szą nagrodą m iejskiego M uzfrnm przem ysłow ego Wszelkie wyroby w zakres galanteryjno introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej po cenach umiarkowanych. — Specyalnie 

■ ■ ===== w Krakowie o tw orzył . =  a =  = =  dla biur i kancelaryi, Protokoły l księgi handlowe, nadzwyczajnej trwełości wzorowo otwierające sie.
Nakładam Spółki konimdjtoira) właśeJef#lj „Ołom Harodu*. Wydamua i ódpoiH^dainy redaktor Jan Matwli. Drukarnia ^Ołorn Narodn* 1 Krąkowia, ni, iw, Tomaan U  85. pod sanądem J- R. De


